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Z Ł U D Z E N IA  
I R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

Pisałem kilka tygodni temu, że, 
jeżeli ktoś wyobraża sobie likwida­
cję „sanacyjnego" systemu rządze­
nia, jako POWRÓT do sytuacji z 
przed maja r. 1926, w takim razie ów 
ktoś łudzi się bardzo gruntownie. Po­
ciąg państwowości polskiej, który 
nas wiezie, — nas wszystkich bez 
wyjątku, pozostawił daleko wtyle 
poza sobą stację pod nazwą: „prze­
wrót marsz. Piłsudskiego". Nie w ró­
cimy do tej stacji już nigdy, nie wy­
kreślimy jej z kart historji, nie prze­
skoczymy przez jej konsekwencje i 
skutki. Zagadnienie powrotu nie 
istnieje wcale; istnieje zagadnienie 
inne, decydujące, pierwszorzędnej 
wagi, — zagadnienie tego, co nastąpi 
później. Polska dzisiejsza znajduie 
się w innym położeniu gospodar­
czym, w innych stosunkach między­
narodowych, w innvm świecie, n :ż 
Polska z kwietnia r. 1926. Myślę, że 
pędzimy po ślepym torze. Ale nikt 
nie pot.afi zawrócić pociągu z po­
wrotem. Trzeba go będzie przedźwi- 
gać na własnych barkach ze ślepego 

toru na tor główny.
***

Kryzys kapitalizmu drążył życie 
gospodarcze i kulturalne narodów 
już na jesieni r. 1918; zaczął się w ła­
ściwie o wiele wcześniej; przejścio­
we pomyślniejsze konjunktury przyj­
m o w ano , jako przejaw wyzdrowie­
nia; rak toczył jednak dalej organizm 
ludzkości; teraz przeżywamy ciężki 
atak choroby; mogą jeszcze przyjść 
krótkotrw ałe fale pomyślniejsze; je­
żeli przyjdą, — to przyjdą w ram ach 
i w granicach zasadniczego kryzysu 
ustrojowego; nie uleczą od zarazków 
śmierci; można wysiłkiem świado­
mym ułatwić przebudow ę społeczno- 
gospodarczą i kulturalną; można ją 
także utrudnić znakomicie; można 
orzegrać Polskę w toku okresu prze­
budowy, i można uczynić z Polski —
p o tęg ę . N a ślepym  to rz e  n iem a o d ­
le p ia ; p rz e p a ść  leży  p rz e d  wszystkie- 
mi podw ójnem i p a sa m i szyn; mosi 
jedyny leży  p rz e d  to re m  głów nym .

*
Stąd oowstaie nasze hasło RZĄ­

DU ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ­
SKIEGO. W artość hasła zależy od 
treści, jaką w nie wkładamy. W tym 
wypadku treść polega na stw ierdze­
niu prawdy, że Położenie kraju doj­
rzało do bardzo radykalnych zmian 
w całej budowie gospodarczej, w ca­
łym układzie stosunków społecz­
nych. Proszę wziąć pare jaskrawych 
przykładów. W szak chłop polski 
płaci — według niepełnych obliczeń 
— ponad 500 milionów złp. rocznie 
lichwiarskich procentów od przeróż­
nych lichwiarskich długów pryw at­
nych; te kwoty wynoszą niekiedy do 
25 proc. od pożyczonej całej sumy w 
stosunku miesięcznym. W szak są 
wielkie gałęzie przemysłu ’'oJskiego, 
k tóre stanowi a bierne narzędz:°. w 
rękach kapitału międzynarodowe­
go, narzędzie, uzależniające los dzie­
siątków tysięcy robotników i p raco­
wników polskich, los dzielnic Rze­
czypospolitej od kaprysów i od spe­
kulacji szajek kapitalistycznych, gra­
jących często na giełdzie bezwzględ­
nie antypolskiej (p. Flick na Górnym 
Śląsku),

C zy  n ie  m am y rac ji, tw ie rd z ą c , że 
Polska u trz y m a  się  n a  p o w ie rzch n i 
ży c ia  E u ro p y  p o w o jen n e j ty lk o  lako 
państwo zorganizowanej p racy , 
wsparte bezpośrednio o k la sę  r o b o t­
n iczą , o m asy  w ło śc ia ń sk ie  i o m asy 
p ra c o w n ik ó w  um ysło w y ch ; te  w szy st 
k ie  masy z d o ła ją  naprawdę d e c y d o ­
wać o p o lity c e  p a ń s tw o w e j ty lk o  
przy demokracji, jako  fo rm ie rząd ó w . 
Pom ijam  n a ra z ie  k w e s tję  o so b n ą  —  
k w e s tję  ró ż n o ra k ic h  ^.okresów przej­
ściowych" po lik w id ac ji sy stem ó w

Wobec położenia gospodarczego
i p o lity c z n e g o  K raju  
Uchwała Z. P. p. S., pow zięta w dn. 1 lipca

Z. P. P. S. stwierdza, że masy robot­
nicze, włościańskie i pracownicze ugi­
nają się pod ciężarem rosnącego coraz 
bardziej kryzysłu; obóz, rządzący dzisiaj 
Poiską, nie potrafił tego kyrzysu ani 
powstrzymać, ani też następstw jego 
złagodzić. Trzy miesiące, dzielące nas 
od zamknięcia ostatniej sesji sejmowej, 
stały się dostatecznym sprawdzianem 
skuteczności ustawowych zarządzeń za­
radczych obozu „sanacyjnego", t. j. 193 
uchwalonych ustaw oraz tak zw. budże­
tu Państwa. Jako istotny plon ,,prac“ 
Sejmu, współpracującego posłusznie z 
Rządem „sanacyjnym", pozostały tylko 
nowe obciążenia podatkowe klas pra­
cujących oraz pozostało zmniejszenie 
świadczeń na rzecz bezrobotnych. Za­
powiadana przez Rząd, „wałka" z bez­
robociem dała w rezultacie tylko fikcyj­
ne zmniejszenie liczby bezrobotnych w 
statystykach urzędowych; w rzeczywi­

stości zaś masy robotnicze spadły już na 
samo dno nędzy. Budżet okazał się zu­
pełnie nierealnym; deficyt wykroczy 
znacznie poza ramy przewidywań preli­
minarza. Braki w budżecie pokrywa 
Rząd bezustannem obniżaniem płac pra 
cowników państwowych; jest to droga 
szkodliwa i ze względu na obniżanie 
zdolności nabywczej mas, i ze względu 
na beznadziejność wyników ściśle bud­
żetowych po zeszłorocznych doświad­
czeniach z obniżką płac o 15%. To też 
sytuacja finansowa Państwa nie może 
wróżyć poprawy tak długo, jak długo 
rządy nie sięgną do kieszeni kapitali. 
stów; nie można oczekiwać poprawy go 
spodarczej, dopóki kapitaliści i obszar­
nicy nie zostaną odepchnięci od rządów 
Państwem.

Jednocześnie coraz bardziej niepoko­
jąca sytuacja międzynarodowa przynosi 
wciąż nowe niebezpieczeństwa dla po­
koju świata, a niebezpieczeństwom tym

rządy obecne sprostać nie są w stanie.
Odroczono Sejm i obdarzono Rząd 

pełnomocnictwami; nie przyczyniły się 
one w niczem do ulżenia doli mas pra­
cujących, — posłużyć mają zato za na­
rzędzie dla dalszego zwężenia resztek 
swobód ludowych. Sejm nie obraduje; 
skazał się na dobrowolne milczenie. Na 
wet trybuna sejmowa została zamknięta 
dla przedstawicieli robotników i chło­
pów.

W tych warunkach Z. P. P. S., speł­
niwszy swój obowiązek w czasie ubie­
głej sesji sejmowej, uważa za potrzebne 
stwierdzić, że obowiązkiem dzisiejszym  
towarzyszy posłów i senatorów jest nie­
ustanne dalsze mobilizowanie najszer­
szych mas ludowych do WALKI O WOL­
NOŚĆ, O SOCJALIZM, O POKÓJ O 
RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ­
SKI.

Zamierające życie
N a O. Ś ląsK u  i g d z ie in d z ie j

ai j

URZĘDNICY.
W  porozumieniu z komisarzem demo- 

bilizacyjnym na G, Śląsku, zwolniono z 
dm. 1 lipca przeszło 1000 urzędników w 
różnych zakładach przemysłowych na 
G. Śląsku.

Gen. dyrekcja kopalń ks. Pszczyń­
skiego wymówiła pracę wszystkim urzę 
dnikom z dniem 30 września r. b.

W tym samym term inie otrzym ali wy j  
powiedzenie urzędnicy Rybnickiego 
Gwarectwa W ęglowego oraz adm inistra 
cji ks. Henckel - Donnersmarka.

KOPALNIA „CARMER".
Istnieje zam iar unieruchomienia ko­

palni „Carm er" zazatrudniającej 1700 
robotników. Połow a ma być przen ie­

siona na inne kopalnie, połowa zaś zre­
dukowana.

REDUKCJA GÓRNIKÓW.
Dyr. kop. „Mysłowice" za zgodą ko­

m isarza demobiilizacyjnego zwolniła z 
pracy 225 robotników.

Dyr. kop. „Kleofas" z pośród czyn­
nych jeszcze 320 górników chce zwolnić 
125. Decyzja w tej spraw ie zapadnie 
6 b. m.

UNIERUCHOMIENIE ZAKŁADÓW 
FITZNERA I GAMPERA.

Dnia 1 lipca unieruchomione zostały 
zakłady „Fitzner i G am per" w D ąbro­
wie. Z całego personelu pozostało za­
ledwie 44 osoby zatrudnione przy ob­
serwacji, Fabryka będzie całkowicie

zam knięta do dnia 1 sierpnia r. b.
W HUCIE „TEPS".

Trwający od kilku dni zatarg między 
zarządem  huty szklanej „Teps" w Strze 
mieszycach, a załogą tej huty został za­
żegnany. W czoraj obie strony podpisa­
ły umowę, gwarantującą robotnikom  12 
dni pracy w m iesiąca jako minimum, 
oraz regulowanie w ypłat zarobkowych 
co dwa tygodnie. W godzinach popołu­
dniowych robotnicy przystąpili do p ra ­
cy.

7 HUT NIECZYNNYCH.
Z powodu braku  ^am ów ień zawieszo 

ne zostały prace w 7 hutach szklanych 
w województwach warszawskiem  i 
wschodnich.

99 Przywrócenie pańszczyzny”
Tragiczne zajścia w pow. liskim

W pow. liskim  od kilku dni dzieją 
się dosyć dziwne wypadki, k tó re  w e­
dług pierw szych urzędow ych w iado­
mości, p rzedstaw iały  się zupełnie „nie­
winnie", według zaś ostatnich wiado­
mości — jest już 5 trupów i 8 rannych.

Otóż według urzędowych relacyj po­
między włościanami pow. liskiego za­
częły w  ostatn ich  dniach czerw ca co­

raz uporczywiej krążyć pogłoski o po- 
nownem wprowadzeniu z d. 1 lipca r-b. 
pańszczyzny. Podobno rozdaw ano ulot­
ki, k tó re  pogłoski te  potw ierdzały.

Ja k  komunikuje P.A.T., ulotki oraz 
cała ta  agitacja m iała być robotą... „ży­
wiołów kom unistycznych".

W ynikiem  tej agitacji była „napaść" 
chłopów, uzbrojonych w koły, widły i 
m otyki na 2 dzierżawców majątków

ziemskich. Poniew aż gromady chłop­
skie staw iły opór także policji, a na­
w et 2-ch policjantów  miało zostać ra ­
nionych policja przystąpiła do likwi­
dowania zajść, przyczem  5 osób zosta­
ło zabitych, a 8 odniosło rany.

W e wszystkich gminach pow iatu lis­
kiego — cytujemy według urzędowego 
P.A .T.-a —  „zapanow ał spokój".

W L o z a n n i e
Delegacje francuska i angielska kon­

ferowały wczoraj przez cały prawie 
dzień. Chodzi o  ustalenie owej cyfry

globalnej odszkodowań niemieckich, 
płatnych po upłynięciu okresu morato­
rium.

Decyzji podobno jeszcze nie powzię­
to żadnej. Oprócz tego Herriot konfe­

rował na cztery oczy z MacDonaidem.

dyktatorskich; zależą takie kwestie 
od wielu okoliczności, których nie­
podobna zawczasu przewidzieć.

**
*

Sądzę, że polityka obozu narodo­
wo - demokratycznego jest POLITY­
KĄ ZŁUDZENIA. „Gazeta War­
szawska" myśli, że wystarczy zmie­
nić maszynistę w pociągu, pędzącym . 
po ślepym torze, aby ocalić wszystko: j

w s—

RZECZYWISTOŚĆ wygląda wszak 
inaczej; jak powiedziałem, trzeba 
PRZEDŹWIGAĆ pociąg polski ze 
ślepego toru  na tor główny; innemi 
słowy, trzeba pożegnać Polskę — 
„państwo policyjne", Polskę klas po­
siadających, — j powitać zarazem  
Polskę, zdolną do społeczno . gospo­
darczej i kulturalnej PRZEBUDO­
WY, zdolną do likwidacji „gasnące­
go świata" wielkiej własności rolnej,

kapitału  finansowego i kapitału spe- 
kulacyjno - przemysłowego. W p rze ­
ciwnym razie nie utrzymamv się. To 
jest sens hasła RZĄDU ROBOTNI­
CZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO. My, 
walcząc z systemem rządzenia, — 
walczymy jednocześnie z ustrojem. 
Mam wrażenie, że to właśnie odpo­
wiada potrzebom  mas pracujących 
i potrzebom  kraju.

Mieczysław Niedziałkowski-

Dn. 10 lipca w Łowiczu
Zlot Młodzieży TUR.

W  dniu 10 lipca w  Łowieni odbędzie 
się Zlot Młodzieży T.U.R. z okręgów: 
W arszaw a, W arszaw a - Podm iejska,
Łódź.

Zlotowi tem u poświęcim y arty k u ł o- 
sobny we wtorkow ym  „Robotniku".

W yrokiem
sądu doraźnego...

Wczoraj przed sądem doraźnym w  
W ilnie rozpoznaw ana była spraw a o  
szpiegostwo przeciw  Janow i Beczkarowi 
i Piotrow i Ignackiemu. Sąd po udow od­
nieniu im winy, skazał Ignackiego na 
karę  śmierci przez powieszenie, a Becz- 
karowa na bezterm inow e ciężkie w ię­
zienie. Obrońcy wnieśli do Pana P re­
zydenta prośbę o ułaskaw ienie.

W Niemczech
Na czele „centrow ej" listy kandyda­

tów  do parlam entu stoi b. kanclerz Brue 
ning.

***-
Prezes hitlerow ców  w Sejmie pruskim  

oświadczył, że Hitler dąży do całkowi­
tego objęcia władzy dla siebie bez żad­
nego udziału iryiych stronnictw.

**
W piątek  wieczorem w różnych ozę- 

ściach Berlina doszło znowu do k rw a­
wych starć  między robotnikam i a h itle­
rowcami.

W Bremie podczas w alk z h itlerow ­
cami robotnicy wznieśli barykady.

Kandydat
na p rezy d en ta  St. Z j e d n r u o n y c h

•t*
T. zw. konwencja (zj? stronnictw a 

demokratycznego Stanów  Zjednoczo­
nych obrała  Fr. Roosevelta, jako kan­
dydata  z ram ienia stronnictw o na sta ­
nowisko prezydenta.

Zwycięstwo gen. Maa
Tajemniczy i nieuchw ytny gen. Maa, 

o k tórego śm ierci rzekom ej już kilka 
razy donosiły depesze japońskie, — 
wódz pow stańców  chińskich w  Man 
dżurji, — przerw ał otaczający jego woj­
ska pierścień wojsk japońsko - man 
dżurskich i w yruszył na czele swych 
oddziałów  poza linję kolejową Huhan- 
Hailun.

Nowy d y rek to r
M ięd zy n aro d o w eg o  Biura 
P racy

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie, w ybrany został 
na dyrek tora  21 głosami na 24 H. B. 
Butler, dotychczasowy w ice-dyrektor, 
urzędujący od chwili pow stania M ię­
dzynarodowego Biura Pracy. Zastąpi on 
zmarłego A lberta Thomasa.

Hitlerowcy w Austrii
W sejmie wiedeńskim  urządzili wczo 

raj narodow i , socjaliści" hałaśliw ą de­
m onstrację przeciw  przew odniczącem u 
prezydentow i sejmu socjalnemu dem o­
kracie tow. Dannebergowi, oświadcza­
jąc, że nie dopuszczą do tego, by sej­
mowi przew odniczył Żyd. Między socja­
listami a hitlerow cam i doszło do bójki, 
w czasie której kilku posłów  z obu 
stron zostało pokaleczonych. Mimo h a ­
łaśliwej obstrukcji narodowych „socjali­
stów", porządek dzienny został za ła ­
twiony. Prezydent D anneberg zapow ie­
dział zaostrzenie regulaminu obrad.
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MAŁY FELJETON
APEL DO ZGODY

—  Nie udało się złością, spróbujmy  
dobrocią  —  taki jest nowy kurs „sa­
nacji", który sygnalizują nam z W iel­
kopolski, gdzie „sanatorzy" nawołują 
do jedności i zgody z „partyjnikami"•

Ten sam pan, który groził łamaniem  
kości, dziś wyciąga rękę.-, do zgody.

—  Jestem  gotów  —  powiada do 
„partyjników"  —  przebaczyć wam, 
że nie możecie nam przebaczyć prze­
kroczeń budżetowych; jestem  gotów 
zapomnieć, że nie możecie zapomnieć 
Brześcia i wyborów brzeskich, jestem  
gotów puścić w  niepamięć, że nie mo­
żecie puścić w niepamięć żeśm y ła­
mali prawo, żeśm y je interpretowali, 
koszlawili, zatracili granice pomiędzy 
prawem, a bezprawiem  —  ale niech 
już będzie zgoda.

Tu „sanator" zniża głos i zaczyna 
przemawiać poufale , w sposób, który 
całą jego sa n a cy jn ą “  duszyczkę w 
należytem  pokazuje świetle.

—  Bo właściwie  —  powiada  —  nie­
ma się już o co dzisiaj kłócić- Jest  
po balu. Co było do zjedzenia, tośmy 
zjedli; co było do wypicia, tośmy w y­
pili. Trudno, stało się i żadne rekry- 
minacje tu nie pomogą. Pozostało 
trochę rozbitego szkła i nic więcej, bo 
nawet zastawa też w jakowyś sposób 
znikła. Nie bardzo nam się chce już 
wstać od stołu, bo chcemy spokojnie 
strawić to, cośmy zjedli. Jeżeli chce­
cie razem z nami zasiąść do biesiad­
nego chociaż pustego stołu, to ścieśni­
my się nieco i prosimy, owszem- Na­
wet bardzo chętnie, bo pewnie zaraz 
tu pojawi się gospodarz z rachunkiem  
i trzeba będzie zarządzić zbiórkę 
składkową na zapłacenie rachunku. 
W idzicie, m y nie znam y uczucia zawi­
ści. Dopuszczamy was do pustego 
stołu i do udziału w zapłaceniu ra­
chunku, który z pewnością będzie do­
syć słony. A  więc ręka... i  niech bę­
dzie sztama-

Propozycja nie została przyjęta. 
„Partyjniki" odpowiedzieli kontrpro­
pozycją, której wydrukować nie mo­
żemy-

„Sanacja" rachunek sama zapłaci.
ULTIM US.

Lozanna a Niemcy

7 rozpraw prasowych
„Naprzodu"

W  pią tek  w  krakowskimi okręgowym 
sądzie karnym  odbyło się 7 rozpraw 
prasow ych „Naprzodu" na skutek' sprze 
ciwów wniesionych przez w ydaw nictw o 
przeciw  konfiskatom  z m arca b. r. Kon­
fiskaty te  dotyczyły strajku górników, 
strajku powszechnego 16-go marca, 
zajść żywieckich i wydarzeń wiejskich 
w tarnowskiem. „Naprzód" zastępowali 
tow. red. Haecker i adwokaoi tow. dr. 
Ringelheim i dr. Rosenzweig Przew od­
niczył w ice-prezes sądu okr. dr. Hubl. 
W e wszystkich 7 w ypadkach sąd kon­
fiskaty zatw ierdził.

U nerw ow o chorych i cierpiących p sy ­
chicznie, łag o d n ie  d z ia ła jąca  n a tu ra ln a  w o- | 
d a  gorzka „Franclszka-Józefa przy czy n ia  
się  do dobrego  traw ien ia , da je  im spokojny, i 
w o lny  od  c iężk ich  m yśli sen . Ż ądać  w  aptek .

Stosunek Niemiec do Konferencji 
Lozańskiej zasługuje z kilku wzglę­
dów na specjalne omówienie.

Przedew szystkiem  rzuca się w o- 
czy radykalna zmiana pozycji Nie­
miec wobec państw  „wierzyciei- 
skich". Dawniej Niemcy na konferen- 
qach  tego rodzaju — a ile ich już by­
ło! — występow ały istotnie w roli 
dłużnika; dążyły one — rzecz zrozu­
miała — do zmniejszenia wysokości 
długów i do najkorzystniejszych dla 
siebie warunków spłat, ale charakter 
„dłużniczy" Niemiec był bezsporny i 
żadna konferencja nie doszłaby do 
skutku, gdyby było inaczej. Inna 
rzecz, że Niemcy kładły swój podpis 
pod różnemi zobowiązaniami, co do 
których wiedziały z góry, że ich nic 
spełnią (mniejsza o to, z jakich po­
wodów czy pobudek). Ale już Brii- 
ning ogłosił był, że Niemcy nie będą 
więcej płaciły odszkodowań, wobec 
czego konferenqa lozańska, zapo­
w iedziana na kilka dni przed otwar 
ciem konferencji genewskiej, uległa 
odroczeniu. Obecnie zaś Niemcy nie- 
tylko odmawiają płacenia długów re- 
paracyjnych, ale wogóle chciałyby 
skierow ać konferencję na inny te 
m at. Tą drogą Niemcy chciałyby po­
grzebać raz na zawsze spraw ę od­
szkodowań, a zarazem  stać się zyn- 
nikiem równorzędnym  z państwami 
b. Ententy, państwam i zwycięskiemi 
w wojnie światowej i „byłymi" w ie­
rzycielami. W  ten sposób dokona­
łaby się cicha ewduq'a od czasu, 
kiedy Niemcom dyktowano warunki, 
poprzez okres, kiedy Niemcy targo­
w ały się o warunki, do chwili obec­
nej, kiedy Niemcy zgłaszają ofertę 
na współpracę w odbudowie gospo­

darczej Europy, ofertę, kryjącą w so ­
bie wyrok śmierci na odszkodowa­
nia.

Ten radykalny zwrot w stosunku 
Niemiec do b. aljantów jest dziełem 
czasu i okoliczności powojennych, 
niezależnych od dobrej czy złej woli 
państw , a  kryzys gospodarczy, k tó ­
rego jednym ze składników jest tak ­
że sprawa odszkodowań niem iec­
kich, w dużej mierze przyczynił się 
do przyśpieszenia owego zwrotu. Z 
punktu  widzenia pokoju, odbudowy 
gospodarczej, współpracy m iędzyna­
rodowej — zw rot ten należałoby po­
w itać jako rzecz dodatnią i pożąda­
ną, gdyby nie to, że miałby on nastą­
pić za rządów Papena w Niemczech.

Albowiem zwycięstwo Niemiec 
von Papena 1 Hitlera w rnraw ie od­
szkodowań byłoby zupełnym prze­
kreśleniem Traktatu Wersalskiego 
na punkcie odszkodowań. W pra­
wdzie punkt ten  jest już podziurawio­
ny na wylot, ale formalnie wciąż ist­
nieje i w takiem  czy innem sformu­
łowaniu obowiązuje. Skreślenie od ­
szkodowań oznaczałoby pierwszy 
formalny wyłom w Traktacie, w ła­
śnie pod znakiem v. Papena, a w ia­
domo, że tylko początek jest trudny. 
Pow stałby precedens do dalszego 
podważania trak tatu  i chociaż za­
wsze byliśmy krytycznie usposobieni 
do tego T raktatu , to przecież musi­
my uznać, że pod kilkoma względami 
stanowi on postęp w porównaniu z 
epoką z przed r. 1914, a z drugiej 
strony nie uważamy chwili obecnej 
za stosowną do rewizji traktatów. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Niemcy Papena lub Hitlera, po zwy­
cięstwie w spraw ie odszkodowań, 
wszczęłyby natychm iast akcję na

rzecz rewizji granic. Zwycięstwo w 
spraw ie odszkodowań wzmocniłoby 
pozycję reakcji i faszyzmu w Niem 
czech, a zbyteczna tłumaczyć, czem 
to grozi Europie. W praw dzie ewen­
tualna porażka Papena również by­
łaby wyzyskana przezeń i H itlera na 
korzyść własną, jako a tu t przeciw 
Francji, ale to byłoby mniej niebez­
pieczne i mniej trw ałe od skutków  
zwycięstwa.

Opór Herriota przeciw żądaniom 
Niemiec ma niewątpliwie swe źródło 
w tych zastrzeżeniach i obawach. Są 
oczywiście i inne motywy — pocho­
dzenia francuskiego. Dlatego Herriot 
chciałby przynajmniej uratow ać po­
zory T rak ta tu  W ersalskiego, godząc 
się na ryczałt długu odszkodowaw­
czego po latach moratorjum, przy- 
czem zdaje on sobie sprawę, że cho­
dzi tu  raczej o formalność i o skłonie­
nie Ameryki do skreślenia — przy­
najmniej częściowego — długów wo­
jennych.

Ale Niemcy, mające w Europie po 
swej stronie Włochy i Rosję, mają 
też w Ameryce sprzym ierzeńca o ty ­
le, że program  rozbrojenia Hoovera 
pokryw a się w  zasadzie z ich żąda­
niem, by stan Niemiec służył za 
punkt wyjścia do rozbrojenia innych 
państw. I z tej więc strony Francja 
jest osaczona. Błędy dotychczasowej 
polityki b. aljantów doprowadziły do 
tego, że dzisiaj Niemcy reakcyjne, 
Niemcy papenowsko - hitlerowskie 
znajdują na terenie międzynarodo­
wym więcej punktów stycznych z in- 
nemi państwami, niż Francja rady­
kalna i pacyfistyczna.

I w  tem tkwi tragedja Lozanny.
(jmb.).

Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego
Trzeci dzień obrad

(Od naszego  sp raw ozdaw cy)
P o  piątkow ych burzliwych incyden­

tach, w ynikłych na  skutek  oskarżeń nie 
których członków  Zarządu o w spółdz‘a  
łanie przy przeniesieniach nauczycieli 
dla „dobra szkoły” rozpoczęły się so­
botnie obrady pod znakiem: pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy...

Delegaci wykazują na  podstaw ie 
szczegółowych obliczeń, że sk ładka 
członkow ska winna wynosić, conajwy- 
żej 2 zł. m iesięcznie. Zarzucają Zarzą­
dowi rozrzu tną gospodarkę, kupow anie 
au t zbędnych, którem i jeżdżą na spacer 
pp. Smulikowscy, zw racając jedynie za 
benzynę, z pominięciem pensji szofera 
i am ortyzacji auta.

Zarzuty samowolnej gospodarki p ie­
niędzmi związkowemu wywołują oburzę 
nie wśród delegatów , a jednocześnie 
w ysiłek stłum iena tych zarzutów . Znąj- 
duje się m om entalnie poplecznik zarzą­
du, k tó ry  zgłasza w niosek o przerw anie 
dyskusji. W niosek w śród w ielkiego obu­
rzenia części sali, przechodzi decyzją 
tym razem  Z. Nawickiego.

N astępuje zgłaszanie list do Zarządu 
Głównego. Za prawom yślną uznano ty l­
ko tę, k tó rą  dobierał na t. zw. Komi- 
sji-M atce — p. Smulikowski. Listę, 
zgłoszoną p rzez delegatów , uznał p. 
Smulikowski za  listę socjalistyczną i tem 
przestraszy ł kilku (5 na 40) sympaty-

Klub Ch. 0.
Dnia 1 b. m. obradow ał w  Sejmie klub 

Polskiego Stronnictw a Chnześc. Dem,, 
k tóry  przeprow adził dyskusję nad sy tua­
cją w ew nętrzną i zew nętrząnc Państw a.

Uznano, że Polsce zarówno z w e­
w nątrz, jak i z zew nątrz grożą poważne 
niebezpieczeństw a, stw ierdzano, że pró­
by dywersji w  sizeregach stronnictw a 
nie udały  się, a ponadto  uchw alono 
wzmóc akcję, celem przyczynienia się 
do likwidacji pamująoego systemu rzą ­
dów.

Robotnicy Zbrojowni Nr. 2 złożyli na 
ręce  p. Blachowskiej 270 zł. 50 gr.

ków  opozycji, lecz słow a: Socjalizm, bo­
jących się jak ognia.

Szczególnie p rzykre w rażenie w yw arł 
fakt, gdy jednego z  „rokoszan" nam a­
wiał p. Smulikowski gwałtownie, by 
z rzek ł się kandydatury, a innego nam a­
w iał znowu 15 m inut;czy groził czy  o- 
b iecyw ał? P rzystąpiono w reszcie do 
wyborów, po k tórych nastąp ić  m ają 
spraw ozdania komisyj, kom unikaty i 
zam knięcie Zjazdu.

Rufus.
* *

*

W yniki w yborów  ogłoszono po  połud­
niu. Głosów oddano ogółem 467. Nie­
ważnych głosów było 32, Przeszła lista 
„sanacyjna", uzyskując największą licz­
bę głosów — 432 — dla pp. J . Balickie­
go ze Lwowa, Lorentza z Łodzi, L. Pa­
włowskiego z Lublina i M, Orłowa z 
Torunia, P, Smulikowski uzyskał 370 
głosów, p. Jaworska — 310 głosów.

Z opozycji w ybrano do Zarządu Głów 
nego ob. Cz. W ycecha, przeniesionego 
niedaw no z Lublina do Chojnic.

„Odcinek prawniczy” 
w „Robotniku”

K ontynuując : rozszerzając dotych­
czasowy „DZIAŁ PRAW NY", zamiesz­
czany od w ypadku do w ypadku w na­
sze m piśmie, postanow iliśm y w uwzglę­
dnieniu życzeń naszych czytelników, 
w prow adzić do „ROBOTNIKA" stały  
dział p. n. „ODCINEK PRAWNICZY".

„ODCINEK PRAW NICZY" zaznaja­
miać będzie naszych czytelników  z ak- 
tualnem i zagadnieniam i z dziedziny 
teorji praw a i p rak tyk i sądowej, p raw ­
niczo ujętej, z noivcm urgawodawstwem, 
z orzecznictw em  sądowem, uw zględnia­
jąc specjalnie praw o pracy, a  ponadto  
udzielać będzie naszym czytelnikom  
odporwiedzi na w ystosow ane przez nich 
do „ROBOTNIKA" zapytan ia w spra­
wach, mających zw iązek z praw em .

„ODCINEK PRAW NICZY" zamiesz­
czać będziemy każdego tygodnia w  o- 
znaczonym dniu, począwszy od  p ierw ­
szego tygodnia sierpnia.

Redakcję „ODCINKA PRAW NICZE­
GO" powierzyliśm y tow. LEL(IWIE).

Towanzysze! W e w szyitk ich  sp ra­
wach, wymagających pomocy praw nej, 
zw racajcie się pisemnie do „ROBOTNI- 
k a“ ! Zapytania można już obecnie k ie ­
row ać do redakcji naszego pism a z za­
znaczeniem  na kopercie „dla O dcinka 
Prawniczego". Odpowiedzi znajdziecie 
w „ODCINKU PRAWNICZYM".

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Walne Zebranie
Rob. Tow. P rz y ja c ió ł  Dzieci

Zarząd Główny R. T. P. D, niniejszem 
zawiadamia, że Walme Zebranie zapo­
w iedziane na  10 lipca zostało przełożo­
ne na 25 września.

Term in 10 litpca okazał się bardzo 
nieodpow iedni ze względu na urlopy i 
Zloty młodzieży robotniczej. Pozatem  
Zarząd Główny otrzym ał wiadomość, 
że w  tym I term inie niektóre ko ła  okrę­
gowe nie mogłyby być reprezentow ane.

Powodzie w Japonii
Z powodu przerw ania tam y w  okolicy 

Mikimachi w  prefekturze Hyogo wzbu­
rzone fale w ezbranych wód po gwał­
townych deszczach i burzach, uniosły 
w ielką ilość domów, czyniąc w ielkie 
zniszczenia. W katastrofie zginęło prze­
szło 30 osób, Z licznych miejscowości 
kraju sygnalizują powodzie.

N A J L E P S Z A
l o k a t a
k a p i t a ł u
to  k u p n o  p a rce l pod  W arsza ­
w ą, po  ogrom nie  n isk ich  ce ­
n ach .

PARCELE
podm iejskie: g run tow e i leśne w ydzie- 

lone z D óbr W nlanow skich ;
S Ł U Ż E W I E C  
W A W E R - A N I N  
ADAMÓW - Z AL ES IE  

do nabycia na najdogodnlejstych warunkach
B ezpłatne  ilustr. p rospek ty  i inform acje: 
Z arząd  D óbr W iilanow sk ich , W arszaw a, 
M arszałkow ska 94 m. 18, te l. 536-38.
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Katastrofa przed szczytem
Bergson o maszynie. — Kto chwyci ster? — Socjaliza­

cja nędzy. — Ostatni okop. — Karawana w pustyni.
Nadarem nie bezładną gadaniną profesorów i dygnita­

rzy usiłują nam  wmówić, że wszystko jest w  porządku, 
że tylko drobne niedom agania mechanizmu gnębią nas 
przejściowo poczem zostanie przeprow adzona napraw a. 
O braz ruiny nie ty lko  gospodarki, ale w szystkich pojęć, 
k tó re  u ta rły  się, s ta ły  się naturalnym  odruchem  myśli 
wobec otaczającego zam ętu — jest ta k  powszechny, że 
każdy w ysiłek odbudowania tych ruin musi pozostać 
bez skutków .

Oto Bergson, rozpatru jąc bieg postępu ludzkiego fo r­
mułuje myśl pełną optymizmu: „jak nauka nie może za ­
trzymać się w  swym pochodzie, ta k  samo niem a kresu 
zaspakajania naszych potrzeb  dotychczasowych i roz­
wijania po trzeb  nowych". W idzi w  tem  rękojm ię po ­
stępu  duchowego ludzkości. W skazuje, że „maszyna 
jest w ielką dobrodziejką. W szystkie szkodliwe efekty  
maszynizmu m uszą być skoregow ane”. I jak ie  przyjąć 
musi te  zapew nienia czw arta część ludzkości, zmuszo­
na brakiem  p racy  do w yrzeczenia się prym itywnych po­
trzeb, jakże zgrzytliwie brzm ią te  słow a w  uszach 
dw utrzecich ludzkości od kilku lat ograniczającej swe 
potrzeby  do nędzarnego poziomu pół-zw ierzęcej w ege­
ta c ji

Nie potrzebujem y się niczego w yrzekać, w szystkie na- 
size pragnienia mogą być zaspokojone! Życie społeczne 
odpow iada na  tę  objektyw ną praw dę przymusem n ę ­
dzy. M aszyna dobrodziejstwem! G ospodarka dzisiejsza 
uczyniła z niej przekleństw o wzmożonej p racy  dla 
uprzywilejowanych tylko sług — i narzędzie spychania 
w otchłań życia bez celu i środków  utrzym ania tych, 
którzy już p rzez nią stali się niepotrzebni, —  W brew

logice, w brew  rozumowi — bogactwo — przekształca 
się w nędzę — produkcji tow arzyszy chroniczne bezro­
bocie. Na cóż się zda zaklinanie, że ustrój dzisiejszy 
stanow i podstaw ę cyw ilizaqi i kultury  — kiedy cyw i­
lizacja ta  oznacza nędzę powszechną i zapowiedź nędzy 
n a  przyszłość, kiedy ku ltura  sprow adza się do przy­
wileju życia w dostatku nielicznej garstki oligarchów 
i ich sług.

Cywilizacja, ku ltu ra  k tó re  postęp gospodarczy zw ra­
cają  przeciw ko żywym ludziom, k tóre  z maszyny i po­
stępu  technicznego czynią dźwignię z jednej strony bo­
gactw u garstk i a z drugiej nędzy, tak, dosłownie nędzy 
całej m asy pracow ników  fabryki, roli czy biura — ta 
cywilizacja i ku ltu ra  jest przeżytkiem . Zgadzamy się 
z wielkim filozofem współczesnym, że postęp  technicz­
ny  otw iera możliwości dostatniego życia dla w szyst­
kich, zaspokojenia dotychczasowych i urzeczyw istnienia 
m nożenia potrzeb nowych, a  przedew szystkiem  hodow a­
n ia  kultury  duchowej! rozwoju ludzkości w  tym k ie ­
runku. A le to  co nas otacza jest najjaskrawszem  zaprze­
czeniem tych możliwości, brud głodu, niechlujstw o n ę ­
dzy, demoralizacja, gorycz żrącej duszę krzyw dy — oto 
obraz rzeczywistości.

Przegląd opinji, wyjaśnień, projektów  i przew idy­
w ań płynących z obozu rządzących nie daje możności 
sądzić i przew idyw ać radykalnej zm iany ku Lepszemu. 
Realny optymizm burżuazji nie sięga dalej zapewnienia, 
że uda się zatrzym ać bezrobocie i nędzę na dzisiej­
szym poziomie. I to m a być perspektyw a zdolna zado­
wolić kogokolw iek?

Rozumiemy, czujemy, że weszliśmy w  epokę prze­
łomu. Odczucie to  posiada zarówno zakłopotany p ro ­
fesor wołający: „Miejcie nadzieję!", jak i czarny w y­
robnik, spodziew ający się na jutro w ym ówienia pracy. 
Tylko pierw szy usiłuje wmówić społeczeństw u spo­
kój — bo sam naw et m a spokojne jutro, natom iast d ru­
gi widzi przed sobą albo drogę pokory wobec prze­
znaczenia, k tó re  go na św iat pow ołało a te raz  każe

kończyć życie, albo bunt. Pokora zam ienia się często 
w bunt, a bunt stłum iony — w  zw ierzęcą pokorę.

Ruiny dookolne wołają o (zmianę rządzących, krzyczą
0 nowego gospodarza, k tóry  odbuduje życie i skieruje 
je  na tory, o k tórych mówi logika, k tó re  przewiduje 
trzeźw ą myśl. Stajem y oko w  oko z zadaniem  kolosal- 
nem. Kto je w ykona?

To pytanie nurtuje wszystkich. Apel do mózgów ofi­
cjalnych, do ludzi nauki spotyka się ty lko z echem apo- 
logji obecnej „cywilizacji" — ustroju kapitalistycznego. 
W szak on ich w ychował i w ierni mu pozostają do koń­
ca. — Zbuntowany niew olnik zaś może być siłą burzą­
cą  — tw orzącą przez zniszczenie podstaw  zła, ale tw ór­
czą na dystansie epoki tylko po przekształceniu w siłę
1 świadomą i wolną. — Je s t p rze to  ty lko  jedna siła 
zdolna podjąć wielkie zadanie: siłą tą  świadomy pro le­
taria t. On m a moc burzenia i pełny jest ducha tw ór­
czego.

Tylko ta  siła  bez zm rużenia pow iek może patrzeć 
w oblicze dzisiejszego kryzysu.

Nie kryjemy praw dy! Spadł on na klasę robotni­
czą, jako świadomą i zorganizowaną siłę społeczną, nie­
spodzianie. Socjalizm — nauka i ideolcgja proletarjatu  
przew idyw ał nadejście swej ery wówczas, gdy k ap ita ­
lizm dojdzie do szczytu napięoia swych sił gdy ogar­
nie całe życie gospodarcze świata. Przerachowaliśtr.y 
siły swego przeciw nika. Przeceniliśm y jego zdolność 
tw órczą i zdrowie. —  W yobrażaliśm y sobie dziedzi­
ctw o socjalizmu inaczej: nie zmiany przem ysłu — ale 
najwyższy jego rozwój, nie armję 25 mil jon ów bezrobot­
nych — lecz powszechne skom asowanie proletarjatu  
w wielkich fabrykach, nie bunt goryczy i beznadziejno­
ści nędzy, lecz śmiałe sięgnięcie po realizację ideału

wzniesienie się sił robotniczych z kapitałem  w walce,
po której może nie pozostać 
i zgliszczy.

śladów w postaci rzezi 

(Dok. nast.).

Już w krótce

wyjdzie z druku
praca d -ra  A. DEKA

p. t.

PRAWO
CZŁOWIEKA
PRACY

om aw iająca losy ustawo* 
d a w s tw a  pracy w  Polsce 
i czynione nań zam achy

CENA SO GR.

Wydawnictwo „Ś w ia tło11
Zam aw iać 
w Księgarni Robotniczej, 
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Położenie pracowników 
samorządowych
Ich upośledzenie w polskim ustawodawstwie

Z dniem 1 lipca r. b: zaczyna obo­
w iązywać w całej pełni ustaw a z dnia 
15 m arca b. r, o zmianie rozporządze­
nia Prez. Rzczpl. z dnia 30.XII 1924 r.
0 dostosowaniu uposażenia członków 
zarządu i pracow ników  Związków Ko­
munalnych do uposażenia pracow ników  
państwowych. Zgodnie z tą  ustaw ą wszel 
kie zmiany poborów pracowników 
państw ow ych automatycznie dotyczyć 
będą co do wysokości i term inów  rów ­
nież pracowników samorządu teryto­
rialnego. „Postanow ienia umów"— głosi 
ustaw a — „sprzeczne z przepisam i ni­
niejszego artykułu (art, 1) wygasają z 
dniem 1 lipca 1932 r .“ — Trudno w łas­
nym oczom uwierzyć! Przecież istnieją 
w yraźne decyzje Sądu Najwyższego i 
Najwyższego T rybunału A dm inistracyj­
nego, orzekające, że stosunek służbowy 
pracowników samorządowych w  b. 
dzielnicy rosyjskiej i auatrjackiej jest 
prywatno - prawny. A więc regulowa­
ny jest dwustronnie i nie może być bez 
konsekwencyj prawnych jednostronnie 
zerwany. Godzi to pozatem dotkliwie w  
ideę samorządu, któremu dekret o  sa­
morządzie gwarantuje samodzielną de­
cyzję w sprawach pracowniczych. A 
sam orządy ani drgnęły, nie zap ro tes­
tow ały przeciw  tak  poważnem u zakw e­
stionowaniu ich zasadniczych praw. 
Czyżby chowały się za plecy Rady Mi­
nistrów, która, każdorazowo, decydu­
jąc o zmianie płac pracow ników  pań­
stwowych, równocześnie będzie w yrę­
czała sam orządy w obniżaniu p łac p ra ­
cownikom sam orządowym ?

Obrona stanu posiadania ze strony 
pracow ników  sam orządowych trak to ­
w ana jest coraz częściej, jako „walka 
z  polską państw ow ością". Cóż dopiero 
te ra z  będzie, jeżeli pracow nicy zapro­
testu ją przeciw  niesłusznym  obniżkom 
płac, zadecydowanym  p rzez Radę Mi­
nistrów ? Ale, zdaje się, na  ten  w ypa­
dek nowy kodeks kam y przewiduje 
5  lat więzienia.

Om awiana ustaw a znowelizow ała ró­
w nież art, 21 rozporządź, z 1924 r. Na­
tykamy się tu znów na to samo ignoro­
wanie dobrze nabytych praw pracowni­
czych. Otóż artyku ł ten, przyznający 
pracownikom  komunalnym dodatek  15% 
(wzgl. 25%) „aż do czasu ustaw ow ego 
uregulow ania praw  i obowiązków" zo­
sta ł znowelizowany w  ten  -sposób, że 
„uchw ały 0  przyznaniu dodatku kom u­
nalnego mogą obejmować tylko jeden 
okres budżetow y i wymagają zatw ier­
dzenia w ładzy nadzorczej". Toć to nie 
now elizow anie rozporządzenia, a istne 
kpiny! Przecież wiadomo, że dotychczas 
nie nastąpiło „ustawowe uregulowanie 
praw i obowiązków", więc nie może 
być mowy o  kwestjonowaniu 15% do­
datku komunalnego. D otychczas niema 
odpowiedniego sta tu tu  stanow isk służ­
bowych dla pracow ników  komunalnych, 
a w szczególności niema sta tu tu  praw
1 obowiązków (t. rw. pragm atyki służ­
bowej) i nie jest uregulow ane postępo­
w anie dyscyplinarne. Pracow nik miej­
ski, w  razie zatargu ze swoją w ładzą 
komunalną, odsyłany jest od sądów ad­
ministracyjnych do powszechnych i z 
pow rotem  i nie może dojść swoich praw, 
tak  często nadw erężanych przez złośli­
we zwalnianie z pracy i odmowę wy­
płacenia odpraw y lub em erytury. Poza­
tem  było intencją ustawodawcy w r.

1924, ażeby pracownikom  komunalnym, 
zrównanym w placach z pracow nikam i 
państwowym i, wynagrodzić faktyczne 
różnice, zachodzące w uprawnieniach 
tych dwóch kategoryj pracowników.

Pracownicy samorządowi bowiem o- 
graniczeni są lokalnie w awansowaniu, 
nie mogą przenosić się autom atycznie 
z m iasta mniejszego do większego, ce­
lem awansu, płacą składki ubezpiecze­
niowe (Kasa Chorych), nie otrzymują 
zniżek kolejowych, sam orząd nie pono­
si kosztów  przeniesienia się pracow ni­
ka do innego sam orządu itd. Podczas 
gdy pracownicy państw ow i we w szyst­
kich wymienionych w ypadkach korzy­
stają z odpowiednich praw . Dodajmy do 
tego, że pracownicy państwowi otrzy­
mują swoje pobory naogól regularnie, 
natomiast pracownicy samorządowi cze­
kają na pensje nieraz po 3 miesiące. Te 
wszystkie różnice w yrównywał dotych­
czas dodatek komunalny, który  odtąd 
m a być corocznie przedm iotem  targów  
pomiędzy pracow nikam i a samorządem, 
a pozatem  uzależniony jest od dobrej 
woli władz nadzorczych. Rozumiem, że 
nie chodzi w tej ustaw ie o uregulowa- 

J nie stosunków pracowniczych, lecz o 
znalezienie pozorów, umożliwiających 
obniżkę płac, lecz nie rozumiem, dla­
czego to  się nazywa „ustaw ą".

Nie rozwodzę się nad lukam i i sprze-

Przed Procesem 
„Bandy z Kercelaka1*

Ju tro  rozpoczyna s ’ę, jak pisaliśmy, 
proces tak  zw. bandy z Kercelaka. W 
jutrzejszym „Robotniku" podamy k ró t­
kie streszczenie aktu oskarżenia oraz 
parę  dodatkowych szczegółów informa­
cyjnych.

Wspólna akcja pracowników
0 potanienie artykułów  pierw szej 
potrzeby

W śród stowarzyszeń urzędników pań­
stwowych omawiana jest obecnie sp ra ­
wa wspólnej akcji ze związkami urzęd­
ników  samorządowych i pryw atnych co 
do obniżenia cen artykułów  pierwszej 
potrzeby. W obec znacznego obniżenia 
w  ostatnim  czasie p łac urzędniczych, 
związki zdecydow ały wystąpić do czyn­
ników rządowych o spowodowanie ob- 
niżk' cen takich artykułów, jak: cukier, 
węgiel, nafta i t, p. Zdaniem urzędni­
ków, wydany ostatnio dekret P. Prezy­
denta Rzplitej o ograniczeniu nadm ier­
nych uposażeń w przemyśle powinien 
wpłynąć na obniżenie cen wymienio­
nych artykułów. Akcja obejmie również 
opłaty za komorne i cenę elektryczno­
ści. (PID.).

Pokwitowania
Na obozy letnie.

Tow. dr. M etera w Radomiu zł. 15.— .
Dr W. M. zł. 5.— .
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci.
Kazimierz Zuń zł. 3.—.
Zamiast lodów od pracow ników  biu­

ra księgowań Działu U bezpieczeń P, K. 
0 . zł. 5.—.

Na kolonje letnie dla dzieci.
Tow. dr. M etera w Radomiu zł. 15.—.

cznościami tej noweli z braku  miejsca. 
Jednak  w arto  zwrócić uwagę na jeden 
napozór drobny szczegół tego „tw oru 
praw niczego" sejmowego klubu „sana- 

: cyjnego", referow anego w  Sejmie przez 
i p. posła Pacholczaka, dyrek to ra  Związ- 
| ku Pracow ników  A dm inistracji Gmin.- 
! nej (tak!). Otóż w 20 dni po ukazaniu 
j się  omawianej noweli w Dz. U., p. mi- 
I nister Pieracki okólnikiem  z dnia 10 
j  maja br. zaw iadam ia pp. wojewodów, 

że „w wypadku skasowania na rok bu­
dżetowy 1932-33 istniejącego dotych­
czas dodatku komunalnego, umowy, 

! przyznające ten  dodatek winny być bez­
zwłocznie wypowiedziane itd." Nic tu 
nie znaczy przytoczona wyżej ustawa, 
wyraźnie mówiąca, że „uchwały ••• mogą 
obejmctwać tylko jeden okres budżeto­
wy", czyli od 1.IV 1932 — 31.111 1933 r., 
a nie po 1.IV, czy po 10 maja, jak chce 

; p. minister. Oj, niechlujne ustaw odaw - 
, stwo, skoro dopuszcza tak  rozbieżne 
i in terpertacje!
I U staw y o „dostosowaniu uposażenia" 

dotyczą pracowników, zatrudnionych w 
j  urzędach i instytuq 'ach adm inistracyj- 
; nych, natom iast nie mają zastosow ania 
i do pracow ników  przedsiębiorstw  komu- 
! nalnych (tramwaje, gazownie, elektrow - 
| nie, wodociągi itp.). G w arantuje to  art.
■ 3 ustęp 2 rozporządzenia. W obec po­

wyższego, dziwolągiem musi się w yda­
wać punkt 6 okólnika Min. Spraw 
Wewn. z dnia 5 grudnia 1931 r., który 
głosi, że „należy dążyć do... doot osiowa­
nia płac robotników, zatrudnionych w  
przedsiębiorstwie do płac robotników, 

j  zatrudnionych w działach administracji 
ogólnej". Okólnik nakazuje właśnie to« 
czego zakazuje cytowane rozporządze­
nie! Przypuszczam , że o d p o w id n ie  o- 
kreślenie takiego stanu rzeczy wynaj­
dzie sobie czytelnik sam.

Niemniej charak terystycznem  jest 
wystąpienie posła „sanacyjnego" p. dr. 
Ducha w iceprezydenta m. K rakow a, 
który w  Komisji Konstytucyjnej Sejmu 
w m arcu b- r. referow ał na tem at sa­
m orządu terytorjalnego. Co się tyczy 
formy samorządu, to  p. Duch, grzebiąc 
sam orząd, w raca mr.iej-więcej do us­
troju państw a policyjnego, zaś (słowa 
p. Ducha) „personel urzędniczy admi­
nistracji samorządowej może być przy­
jęty na etat urzędników państwowych, 
lub przez urzędników państwowych 
zastąpiony w trybie przepisanym usta­
wą". Dyskusja zbyteczna. Dziwić się 
tylko należy, że Związek Miast Pol­
skich, zam iast publicznie zap ro testo ­
wać przeciw  wyraźnym tendencjom, 
idącym w kierunku likwidacji sam orzą­
du w Polsce — wydał przemówienie p. 
Ducha w specjalnej broszurce (I). Co za 
piękna propaganda samorządu!

Opinia publiczna jest celowo mylnie 
informowana o tych sprawach. P raco ­
wnicy instytucyj użyteczności publicz­
nej niesłusznie uważani są, jako coś w 
rodzaju „burżuazji" Świata Pracy. Tym­
czasem pracow nicy ci, mający tak  
szczytne, a zarazem  trudne zadania 
wobec swo'ch współobyw ateli do speł­
nienia, zapewne długo jeszcze czekać 
będą na spraw iedliw e ich traktow anie 
przez w ładze adm inistracyjne i ustaw o­
dawcze.

Stefan Hąupa.

Przezorna gospodyni 
kupuje fcxjko

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
0

P rzeg lą d  p rasy
WOŁANIE O KREW.

Zbrodnia popełniona przez robotnika 
rzeźni Sobieraja na osobie kupca G et- 
tera, rozpaliła do czerwoności krwiożer­
cze instynkty prasy burżuazyjnej. S ta­
nowisko nasze w tej spraw ie — jak w 
każdej wogóle spraw ie, gdzie w grę, ja­
ko ostateczny „argum ent", wchodzi kij, 
kastet, czy kula — jest całkow icie jasne. 
Teror, a zwłaszcza tero r indywidualny, 
jako m etodę walki politycznej, czy spo­
łecznej, stanowczo potępiamy, jako b łęd­
ną drogę, na której ruch robotniczy wy­
rodnieje, degeneruje się i rozkłada. Pod 
tym względem opinja całego obozu so­
cjalistycznego jest zupełnie jednomyślna. 

Musimy się jednak wyraźnie odciąć 
od wściekłego skowytu prasy burżuazyj- 
nej, usiłującej zrozumiałe podniecenie 
w ywołane zbrodnią w rzeźni, wyzyskać 
w kierunku zaostrzenia t, zw. wymiaru 
sprawiedliwości. W strętny nam jest 
zwłaszcza krw iożerczy chór, wołający 
o sąd DORAŹNY.

Sprawa jest jasna, zbrodniarze schwy­
tani zostali na miejscu, kwestja ich od­
powiedzialności nie budzi żadnej wąt­
pliwości... Tytko SĄD DORAŹNY mo­
że rozpatrywać ich siprawę...

Jakże łatwo przychodzi burżuazyjne- 
mu dziennikarzowi przed rozprawą orzec 
bezapelacyjnie o winie... „Sprawa jest 
jasna"... „nie budzi żadnych wątpliwo­
ści"... „sąd doraźny"... Jakie to wszyst­
ko proste! Jedno życie ludzkie mniej, 
jedno więcej — jakże to  „jasne" i nie 
budzące wątpliwości!

Poruszamy tę sprawę z całym spoko­
jem i z pełnem poczuciem odpowiedzial­
ności. Właśnie dzisiaj, właśnie obecnie, 
po zbrodni Sobieraja i Kujawskie­
go. Nasze stanowisko nie zalety od 
„konjunktury". Nie uznajemy murzyń­
skiej etyki! Nie zmieni go fakt, te  ka­
stety, kije i kule zwracają się także prze 
ciw nam.

„BIEDNI" OBSZARNICY.
C icho i b ez  rozg łosu  p rze ję ło  p a ń ­

s tw o  na swój w y łączn y  rac h u n ek  Zje­
dnoczony Bank Z:emiański, służący  od 
lat in te re so m  wielkiej włosności rolnej. 
W łaścicielem  b an k u  w 75% by ło  do 
n ied aw n a Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie w Warszawie. P ań stw o w y  
B ank  G o sp o d a rs tw a  K rajow ego p o sia ­
da ł ty lk o  25% udziałów  O becn ie p a ń ­
stwo stało się w ła ś o ^ e le m  całego ka­
pitału zakładowego- W  ten  sposób o- 
trzym aliśm y trzeci bank państwowy. 

Jaka jest przyczyna tej trar.zakcji, na 
którą w ciężkich czasach obecnych zna­
lazły się pieniądze? — zapytuje „Na­
przód".
I taką  daje odpowiedź:

To specjalne faworyzowanie rolnictwa 
ma, co i ślepy zobaozy, podkład poliiy- 
czny. Ziemianie wiedzieli, dlaczego prze­
chodzą do sanacji; wszak ona ma w rę­

kach klucz do skarbca państwowego, ona 
dysponuje kredytami i ianemi ugodnię- 
niami, w jej rękach jest rozdawanie łask 
w brzęczącej monecie.
Pikantna jest rów nie w  tej transakcji 

sprawa personalna, k tó rą  należy pod­
kreślić. D yrektorem  nowego banku 
państw ow ego został dotychczasow y wi­
ceminister pracy p. Szuba»*towicz. 
P rzez la ta  całe pełnił on funkcje „spe­
ca" od spraw  robotniczych. T eraz to  
jest w idocznie niepotrzebne... P. Sz. zo­
s ta ł „specem"... od rolnictw a...
„LUDZIE CYWILIZACJI" W KONGO,

Socjalistyczna p rasa  zachodnio-euro­
pejska poświęca dużo miejsca in te rpe­
lacji tow. Emla Vandervelde, wniesio­
nej w parlam encie belgijskim, w  sp ra­
wie potw ornych stosunków  w Kongo. 
Z interpelacji, k tórej echa odbiły się 
także na łamach dzienników polskich, 
przytaczam y kilka najbardziej w strzą­
sających mom entów:

WERBOWANIE ROBOTNIKÓW.
Kilku agentów rządowych udało się do 

wioski murzyńskiej celem werbowania 
robotników

Przy tej okazji doszło do sprzeczki 
między jednym z petentów  a urzędni­
kiem, która skończyła się sitrasiziliwem 
skatowaniem murzyna, Kiedy jeden z u- 
nzędników Balot, udał się do  owej wsi, 
aby sprawę zbadać, został przez ludność 
zamordowany.

POTWORNY ODWET.
W odpowiedzi na to władze wszczęły  

formalną akcję militarną dla ukarania 
winnych. Vandervelde dla scharaktery­
zowania metod tej wyprawy cytował w 
swej interpelacji wymianę depesz między 
gubernatorem Konga a przywódcą eks­
pedycji. Przywódca prosi w  swojej depe­
szy o pozwolenie przerwania swojej ak­
cji, ponieważ tuziemcy schronili się do 
lasów i tam setkami umierają z głodu. W 
ten sposób ręka „sprawiedliwości" doty­
ka ciężko najzupełniej niewinnych ludki. 
Gubernator w odpowiedzi na tę depeszę 
wydaje rozkaz prowadzenia akcji wojen­
nej w dalszym oiągu. „Musimy—depeszu­
je gubernator — zachować nasz autory­
tet i prestiż rządu..."

Przywódca ekspedycji zastosował się 
do rozkazu gubernatora: odnalazł głowę 
Ballota. Kosztowało to życie setki ludzi. 
Jednych rozerwały karabiny maszynowe, 
inni wreszcie zginęli w katuszach pod­
czas dochodzeń.
W dalszym ciągu porusza tow . Van- 

dervelde okrutny system  pracy przymu­
sowej i system  nieludzkich kar, stoso­
wanych w obec „ociągających" się.

Tak gospodarują w Kongo, będącem  
kolonia wvsoce kulturalnej Belgji, „LU­
DZIE CYWILIZACJI"...

W.

N asza A n R ieta
Życzenia, skargi i pochwały czytelników  
„Robotnika”

W artykule poprzednim *) omówiliś­
my ogólne wyniki ankiety. Dzisiaj zaj­
miemy się jej szczegółami.

Czy ankieta  dała ogólmy obraz ży­
czeń i skarg naszych czytelników ? Nie, 
albowiem liczba tych życzeń jest tak  ró 
żnorodna, że trudno tfać jakikolw iek 
P °śląd  ogólny.l A mimo to  uwidaczm a 
się w  sposób bardzo wyraźny, jako zja­
wisko w tórne.

N aw et pobieżne przeczytanie odpo­
wiedzi (stale napływ ają nowe) dowodzi, 
iż czytelnicy „Robotnika", to  ludzie bar 
dzo krytyczni. Nie ujdzie ich uwagi ża ­
den szczegół. Najdrobniejszy błąd zo­
s ta ł stw ierdzony i skrytykow any, n ie­
raz  bardzo ostro. Naw et nie można by 
ło przewidzieć, iż „Robotnik" ma tak  u- 
ważnych czytelników.

Żądania, żale (i pochwały) są bardzo 
rozm aite, trudno je wogóle podsumować,

*1 „Robotnik" Nr. 219 z  dn, 1 lipca.

Ten stosunek czytelników do „Robot­
nika" jest zupełnie zrozumiały. Inaczej 
bowiem ocenia pismo czytelnik z p ro ­
wincji, inaczej z W arszawy, imnemi ka- 
tegorjami myśli robotnik, imnemi inteli­
gent, inne żądania wysuwa członek na­
szej partji i inne jej sympatyk’.

„Jesteśmy pokrzywdzeni przez sprawy 
miejskie — warszawskie, jak np. krytyki 
teatralne, sprawozdania aportowe, kino­
we i koncertowe. Jest naszem gorącem 
życzeniem, aby zamiast tego wszystkie­
go, drukować jakieś referaty naukowe..."

Pisze , czytelniczka z pod Sochacze­
wa", ale jednocześnie sta ły  „prenum e­
rator, urzędnik państw ow y" proponuje 
„zmianę program u" „Dziś w radjo" na 
„Ju tro  w radjo" lub też „Dziś w radjo" 
uzupełnić program em  „Ju tro  w radjo" -.

Oboje mają słuszność. Czytelników 
z prowincji nie interesuje sprawozdan e 
z koncertu w arszaw skiego a więcej ra ­
djo, z k tórego korzystają,

Jak pogodzić te słuszne żądania?
Lub inne zagadnienia k tóre  bardzo 

trafnie w ysunął J. S. z W arszawy:
„Wady „Robotnika", a raczej trudno­

ści jego prowadzenia polegają na tem, że 
musi on być jednocześnie poważnym o r­
ganem centralnym wielkiej Wpływowej 
Partji i popularnym, poczytnym dzienni­
kiem".
Jakże  trafne uijęcie sprawy. „Powa­

żny organ centralny" i , popularny dzień 
niik", oto istota trudności na jakie na­
trafia redagow anie „Robotnika".

Nieomal tę samą ocenę znajdujemy w 
innej odpowiedzi, „czytelnika z Murano­
wa", tw ierdzi on, iż

„pismo socjalistyczne powinno — mo- 
jem zdaniem — spełniać dwa zadania: 
11 musi dostarczać m ateriału informacyj­
nego i ideologicznego bardziej zaawan­
sowanym członkom Partji. 2) musi się 
stać narzędziem agitacji, któreby było 
dostępne, zrozumiałe i pociągające dla 
szerokich mas".
T ak jest w  rzeczyw istości. Broń 

ideowa i narzędzie agitacji, o to  cel pi­
sma socjalistycznego.

ARTYKUŁY CZY WIADOMOŚCI?
Te zagadnienia ujawniają się w  An­

cie także i w formie żądań p rak ty cz­

nych i są może pytaniam i, najbardziej 
interesującem i czytelników  „Robotni­
ka".

Artykuły czy wiadomości!? „Robotni­
ka" czytają ludzie szukający poważnej 
prasy i z tych pow odów  „Robotnik" 
musi umieszczać w stępne pow ażne a r­
tykuły. na  wszelkie aktualne tem atv ’.

„Rozumiem, że „Robotnik", jako pi­
smo ideowe, musi idee swoje propago­
wać oraz ipewne zjawiska oświetlać w 
artykułach publicystycznych. Pozwolę 
sobie jednak zauważyć, że artykułów 
jest w „Robotniku1’ za dużo, a piszący 
do „Robotnika" nie potrafią czy też nie 
chcą krótko i zwięźle wysławiać się. (Mo­
że są płatni od wiersza) *).

Inna opir.ja:
„Dział informacyjny nie może być roz­

szerzony na koszt artykułów, bo prze­
cież nie chcecie kroczyć w ślady k ra ­
kowskiego I. K. C. Jeżeli chodzi o dział 
informacyjny, to przecież każda inma ga­
zeta to podaje i „Robotnik" nie odróż­
niałby się od innej gazety bez właściwe­
go programu pracy".

*) Możemy uspokoić piszącą te słowa p a­
nią A. P. K . iż współpracownicy nasi nie 

otrzymują honorariów. Red.

Je szc ze  inna:
„Dotychczasowe artykuły wstępne, 

trzeba to niestety przyznać, grzeszyły 
bardzo tem, iż poprostu były zbyt szczu­
płe. A nie należy tu oszczędzać miejsca... 
Bo przecież dobry artykuł wstępny eta­
nowi o całej wartości pisana"...
I w reszc ie :

„Dział informacyjny może być rozsze­
rzony, ale nie kosztem artykułów".

Podaliśm y k ilk a  w y ją tków  lis tó w  n a ­
desłanych . N ie w yczerpaliśm y  w szyst­
kich, je s t ich znaczn ie  w ięcej. N ieom al 
w szy stk ie  zajm ują się tem  zag ad n ie ­
niem . N asz .S ym patyk" p rg n ąłb y

„w piśmie Szan. Panów" ujrzeć pro­
gram czy system całkowity przekształce­
nia ustroju kapitalistycznego na socjalny. 
Jak  należy rozumieć uspołecznienie so­
cjalne przemysłu, własności ziemskiej, 
miejskiej? Czy prawo własności: mały i 
średni stan posiadania... socjalizm uzna­
je?..."
R ozp ię to ść  życzeń, jak  w idzim y, je s t 

b a rd z o  w ielka. Z aspoko jen ie  ich w  ca ­
łości, ku  ogólnem u zadow olen iu , je s t 
niem ożliw e.

(Dok. nastąp i).
Alfred Krieger.



Sir. , .ROBOTNIK", niedziela. 3 lipca 1932 r.

Zgromadzenia robotnicze
Na dziedzińcu domu przy  ul. W a re ­

ckiej 7 odbyło się w czoraj zg rom adze­
nie robo tn icze  przy  licznym  udziale ro ­
bo tn ików  i robo tn ic  W arszaw y.

Przem aw iali tow. tow. Norb. B arlicki, 
Z. Z arem ba i A. Z danow ski na tem at 
„K ryzys kap ita lizm u i po łożen ie  gospo­
d arcze  P o lsk i1'.

U chw alono  nas tępu jącą  rezolucję:
..Zgromadzeni na w iecu w dn. 1-go lipca 

1932 robotnicy W arszaw y, po w ysłuchaniu 
referatów , stw ierdzają swoją całkow itą so­
lidarność j . zasadam i i program em  działa­
nia, nakreślonem i w uchw ałach Rady Nacz. 
P P. S. z Kom. Centr. Zw. Zaw. z dnia 24 
m aja r. b. oraz dek laracją  w szystkich p ar- 
tyj socjalistycznych.

Jcdynem  wyjściem z katastrofalnego k ry ­
zysu i bezrobocia jest niezłom na dążność

całej zorganizowanej politycznie i zaw odo­
wo klasy robotniczej do zdobycia władzy 
dla Rządu Robotniczo-W łościańskiego. Za­
daniem  zaś tego rządu musi być całkow ite 
zerw anie z m etodam i gospodarki kap ita li­
stycznej i w prow adzenia w życie:

a) uspołecznienia dojrzałych do tego ga­
łęzi przem ysłu;

b) oddanie państw u całego apara tu  finan­
sow ego banków  i dostosow anie poli­
tyki pieniężnej do po trzeb  gospodar­
czych ludności;

c) zaprow adzenie gospodarki planow ej, 
k tó ra  uchroni ludność od kryzysów  
i ka tastro f gospodarczych.

Na w niosek  grupy tow . tow . z „Bun- 
d u “ p rzy ję to  rezo lucję w yraża jącą  so ­
lidarność  ze strajku jącym i robo tn ikam i 
w B iałym stoku:

Zamach Dyrekcji Tramwajów miejskich
na płace pracowników

D yrekcja T ram w . Miej. zaw iadom iła 
tram w ajarzy , że z dniem  1 lipca r. b, 
zm niejsza s;ę prem je za w ydajną p racę  
o 55% ! D otyczy to  tak  p racow n ików  
w arszta tow ych , jak i p racow ników  ru ­
chu. D yrekcja tłom aczy  swój k rok  k ry ­
tycznym  stanem  finansow ym  trm aw a- 
jów. W ięc znów  p racow nicy  m ają ze 
swojej kieszeni ła ta ć  dziury rozrzu tne j 
gospodark i M ag’s tra tu  w arszaw skiego . 
N ajp ierw  p rzez m orderczą rac jo n a liza ­
cję p rac y  dążono do w yciśnięcia z p ra ­
cow ników  jaknajw iększej w ydajności, 
p rzy rze k a ją c  im. że z pow odu rac jo n a­
lizacji p racow nik  nic nie s trac i T eraz ,

k iedy  pracow nik , gnębiony n ie d o s ta t­
kiem, w y tęża ł o s ta tn ie  siły, by p o w ięk ­
szyć sw oje sk rom ne pobory , okazuje 
się, że z tego  nadm iaru  jego w ysiłków  
chce m iasto  sk o rzy stać  w w ysokości aż 
55% ! Inaczej, niż skandalem , nazw ać 
tedo nie m ożna.

P racow n icy  będą  się p rzec iw  tem u 
now em u b ezp raw iu  bronili w szelkiem i 
rozporządzalr.em i środkam i, gdyż ta k ­
tyka m a g 's tra tu  idąca k o n sek w en tn ie  
ku ‘W ydatnej obniżce p ła c  tram w a ja ­
rzy, musi ich doprow adzać do a k tó . 
rozpaczy . O kólnik  te n  m usi być w yco­
fany!

Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego
Dalszy ciąg sp raw o zd an ia  z dn. 1 lipca

Władzom Związku udowodniono donosicielstwo

P r o c e s  o s z e b l ą  u ł a ń s k ą
Odgłosy sprawy brzeskiej

W  procesie  b rzesk im  zeznali w cha­
ra k te rz e  św iadków  k rak o w sk i s ta ro s ta  
grodzki M ałaszyński i u rzędn ik  w oje­
w ódzkiego  u rzędu  bezp ieczeń stw a  W o- 
laniecki — że w  czasie  rew izji we w rze 
śniu 1930 r. zn a lez ’ono w m ieszkan iu  
s e k re ta rz a  k ra k o w sk :ego OKR. PPS., 
tow . W iesław a W ohnouta, szab lę ka-

Zajście w Wołominie
O trzym aliśm y n as tęp u jący  list:
D rużyny  p iłk i nożnej K. S. „Elek­

tryczność11 w yjechały  sam ochodem  e- 
le k tro w n i w arszaw sk ie j do W ołom ina, 
celem  ro ze g ra n ia  m eczu w p iłkę  noż­
ną z klubem  sp o rt „HURAGAN11.

G dy po  skończonych  zaw odach  w 
d ro d ze  do W arszaw y , zaw odn icy  za­
trzym ali sam ochód, celem  nabycia  n a ­
pojów  orzeźw iających, z res tau rac ji 
w yszed ł p o s te ru n k o w y  nr. 1455 (pija­
ny!) i zw rócił się z p re te n s ją  do k ie ro ­
w nika w ycieczk i: „T am ujecie ruch, ro ­
bicie zbiegow isko, to  jest n iep o rząd ek ; 
ja w as nauczę itp . N astęp n ie  za żą d a ł 
od szo fera  5 z ło tych  kary , a gdy ten 
z ak w estio n o w ał tę  k a rę  —  podw yższył 
m u ją, bez  żadnego  pow odu, do  6 zł.!!

Z aw odnicy ani rusz nie mogli udać 
się w  dalszą  d rogę; w końcu  —  k ie ro w ­
nik w ycieczki, w idząc, że nic nie zdo­
ła  za ła tw ić  z p o s te ru n k o w y m  r.r. 1455, 
•oświadczył, że uda się na p o ste ru n ek .

Na posterunku w ylegitym ow ano k ie ­
row nika w ycieczki, szofera i jednego z 
zawodników; resztę zaw odników  rozpę­
dzono.

W końcu... zażąd an o  zap łacen ia  3-ch 
złotych  kary! Z aw odnicy  nie zgodzili 
się r.a tę p rooozycję, w ychodząc z za­
łożen ia . iż żadnych przepisów  nie p rze­
kroczyli. Po p rzesz ło  godzinie pozw o­
lono im odjechać.

Domagamy się  przeprow adzenia do­
chodzenia i ukarania winnych.

Sprawozdanie
teatralne

T E A T R  IM. ŻERO M SKIEG O. Plac 
Trzech Krzyży, Instytut Głuchoniem ych. 
„BLAŁE FARTUSZKI11. W odew il w  
4-ch aktach K onstantego Krum łowskie- 
go. Inscenizacja Jerzego G ołaszew sk ie­
go. Adaptacja m uzyczna —  Romana Pa­
lestra. Oprawa sceniczna —  Adama Ja ­
błońskiego. In term ed ia  poetyck ie A lek- 
sardra M aliszew skiego.

Tych k tó rych  już za in te re so w ał ten  
św ie tny  te a tr ,  zdiziwi zapew ne n ie u s ta n ­
na w łóczęga jego doskona łego  zespołu  
po  różnych sa lach  i sa lkach  stolicy. J a k ­
ko lw iek  w ydaje się to  n ie p ra w d o p o d o b ­
ne, jednak  isto tn ie  te a tr  pod  k ie runk iem  
w ielk iej a r ty s ty k i Iren y  Solskiej, te a tr , 
o k tó rym  ca ła  p ra sa  sto łeczn a  p isze z 
en tuzjazm em  n ie  m a sta łe j i odpow ied­
niej sali. W k ra cza  to  już w  dziedzinę 
skandalu . Tern się też  tłum aczy , że k o ­
m unikaty  tego  te a tru  brzm ią zgoła b a ­
łam utn ie  i nigdy n iew iadom o  gdzie szu- i

w alery jską, p o chodzącą  z rozruchów  
k s topadow ych  z ro k u  1923.

Tow . W ohnou t zask a rży ł o zn iesła ­
w ien ie s ta ro s tę  g rodzk iego  M ałaszyń- 
sk iego  i W olan ieck iego  p rze d  S ąd  
g rodzk i w  W arszaw ie , k tó ry  o d stąp ił 
sp raw ę  sądow i k rakow sk iem u , gdyż 
św iadkow ie  i s tro n y  m ieszkały  w  K ra ­
kowie-
' W  cz w artek  odby ła  się w tej sp raw ie  
ro zp raw a  p rze d  sędzią  g rodzkim  d-rem  
Janickim.

O skarżen i M ałaszyńsk i i W olar.ieck i 
b ron ili się dobrą  w ia rą  —  pow ołu jąc na 
św iadków  pod k o m isarza  O learczyka i 
kom isarzy  Polaka i Stasiaka, k tó rzy  
m ieli udzielić inform acyj s ta ro śc ie  M a- 
łaszyńsk iem u, że znaleziona u tow . 
W o h n o u ta  szab la  pochodzi z w ypadków  
lis topadow ych.

Ś w iadek  O learczyk  zeznał, że m ówił 
s ta ro śc ie  M ałaszyriskiem u, że p rzy p u ­
szcza, iż szab la  zna lez iona  u W ohnou ta  
m oże pochodzić z w ypadków  lis to p a ­
dow ych. ale n iem a n a  to  dow odów .

Św iadkow ie k om isarze  P o lak  i S ta ­
siak  zaprzeczyli, by k ied y k o lw iek  m ó­
wili w tej sp raw ie  z osk. M ałaszyriskim  
lub W olanieck im , bo  nie m ają na to  
dow odów , by szab la  pochodziła  z w y­
padków  lis topadow ych .

W szystk im  w nioskom  dow odow ym  
sk a rży c ie la  p ry w a tn eg o  sąd  odm ów ił 
i zam knął ro zp raw ę.

Po p rzem ów ien iach  tow . d ra  Rosen- 
zw eiga w  im ’eniu o sk a rży c ie la  t W oh­
n o u ta  i adw . dr. K lim eckiego za o sk a r­
żonych  — sędzia dr. Jan ick i ogłosił w y­
rok  uw aln iaiacy  o skarżonych  M ałaszyń- 
sk ego i W olanieck iego .

O skarżycie l p ry w a tn y  tow . W ohnout 
zg’c-sil apelację.

Zaznaczamy., że tow. W ohr.out w niósł 
podan ie  o w y łączen ie  sędziego d-ra J a ­
n ick iego . jako  k o m e n d an ta  k ra k o w ­
skiego  ..S trze lca"  i dzia łacza BB., jed ­
nak  sąd  nie w y łączy ł sędziego  d ra  J a ­
n e c k ie g o  od p ro w ad zen ia  te j spraw y.

Po grupie d e’egatow  z lubelskiego, 
k tó rym  zgo tow ano  burzliw ą owację, 
p rzem aw ia ją  inni, k tó rzy  w ykazali w 
k ró tk ich , bo  na p o d staw ie  kagańcow ego  
regulam inu, 10-min. p rzem ów ien iach  
ca łą  szkod liw ą działa lność Z arządu , jego 
ogrom  p racy  pap iero w ej w  m em orja- 
łach  bezsk u teczn y ch  i m dłych sp raw o ­
zdaniach , p rep a ro w an y ch  całem i to m a­
mi (del. Marzysz). C hłostali n iem iło­
sie rn ie  ro zp o lity k o w an ie  przyw ódców  
Zw., zaprzedawanie ca łego  nauczyciel­
stw a w  służbę „sanacji11 i n iecne m il­
czenie, gdy nauczycie le  są p .zen o szen i 
na po d tsaw ie  a rt. 58.

M ówili delegaci, że organizacja roz­
pada się, 409.000 zt. sk ła d e k  zalega, 
ko ledzy  są p rzenoszen i ze w zględów  
politycznych , m in is te r  ośw i-.dcza, że 
będzie  „stosow ać nawet oct-e zabiegi 
tam, gdzie będę w idział ingerencję 
czynnika opozycyjnego11, a Z w iązek nie 
ty lko  nie p rze c iw sta w ia  się p rze n o sze­
niom, ale p rzez  u s ta  p re z e sa  ośw iad­
cza, że godzi się CAŁKOWICIE na po- 
1 'tykę m in istra ; Z w iązek  godzi się na 
p -zenoszen ie  sw oich członków , p o d p i­
sując bez zas trzeżeń  po lityczną d e k la ­
rację.

Dzieją się skandale, bo są przeno­
szeni ci koledzy, którzy byli najlepszy­
mi pracownikam i i dla których nr.koła 
nie była odskocznią rortyczn ą , n a to ­
m iast AW ANSO W ALI CI WŁAŚNIE, 
DLA KTÓRYCH SZKOŁA JEST OD­
SKOCZNIĄ POLITYCZNA. A zdarza  
się, że sam  Z w iązek  zab iega o p rze n o ­
szenia.

Tu p. Sm ulikowski m a już dość kry- 
tykh  P ro te s tu je  i grozi opuszczeniem  
sali, ale za rzu to m  nie zaprzecza .

Je d e n  z jego m anek inów  staw ia  
w niosek  o ogran iczen ie przem ów ień  
do 5 m inut. W n io sek  p rzechodzi na 
m ocy  o rzeczen ia  p- S m ulkow skiego, 
w brew widocznej w iększości p rzec iw ­
ko  w nioskow i.

W rzawa i tumult rosną z każdą chwi­
lą.

Miljon urwany
pracownikom

Zgodnie z zapow iedz ią  p rze d  1 lipca  
n as tą p iło  w ym ów ienie um owy zb io ro ­
w ej w  gazow ni m iejskiej. Jed n o cześn ie  
w szystk im  p raco w n ik o m  gazow ni w rę ­
czono n a  piśm ie now e w arunk i um ow y 
indyw idualnej, p rzew idu jącej now e w y­
nag rodzen ie  od 1 październ ika . W ym ó­
w ien ie um ow y w yw ieszono  rów nież w 
w arsz ta ta ch . D o tychczasow e pobo ry  ob 
n iżone są tą  d rogą p rze c ię tn ie  do  20% . 
W  poszczególnych  jed n ak  w y padkach  
red u k c ja  jest znacznie w iększa . Nowe 
s taw k i będą  obow iązyw ały  d o p ie ro  za 
3 m iesiące. W  sto sunku  rocznym  o- 
szczędności z tego  ty tu łu  dadzą m iastu  
zgórą m iljon zł.

Z drugiej s tro n y  dow iadujem y się. że 
za rząd  Zw iązku p racow ników  gazow ni 
p o stan o w ił na p ią tk o w em  posiedzen iu  
nie zgodzić się na p ropozycje dyrekcji 
i zdecydow ał w ysto sow ać odpow iedni 
okóln ik  do swych członków .

J e d y n y
"msoeruiacw interes

W  okresie  od 20 do  25 czerw ca , na 
te re n ie  k om isaria tów  P. P od I do XV 
w ie c z n ie  u k a ra n o  doraźnem i m a n d a ta ­
mi karnem i 2.548 osób za n ie p rz ep iso ­
w e p rzech o d zen ie  p rzez  jezdnie. O prócz 
tego  na odm aw iających  zao łacen ia  n a ­
łożonych kar, sp o rządzono  281 nakazów  
karnych .

k ać  tych cudow nych w agantów , k tó rzy  
pod  w ytraw nem  k ie row nic tw em  czarują 
nas sw oją św ie tną  grą.

O becnie p o k azan o  nam  s ta ry  w o d e­
wil, p o p u la rn e g o  na g runcie  k ra k o w ­
skim  p isarza . W odew il, coś jakby  p rz e ­
czucie rew ji, w  op racow an iu  m łodych 
sił u ró sł do godności dobrego  m e lo d ra ­
m atu, Z arów no śm iała inscen izacja  G o­
łaszew sk iego , jak  i n iepozbaw ione z ja­
dliwej ironji św ie tn ą  form ą p isane  in ­
te rm ed ia  M aliszew skiego, znanego  czy­
te ln ikom  „Robotnika11 p isa rza  i poety , 
jak rów nież  w zrusza jąca  naiw nością  doj­
rza łego  a r ty s ty  op raw a scen iczna Ja­
błońskiego, złoży ły  się n a  całość bardzo  
m iłą i in te resu jącą . W szystk ie  cz te ry  
ak ty  rozgryw ają się w  kuchni k tó ra  w 
okam gnieniu  zam ien ia  się w  salon, p o d ­
w órko , lub p ra ln ię  pan i S tan isław ow ej. 
Zw łaszcza p ie rw sza  p io sen k a  M aliszew ­
skiego, śp iew an a  w  p rze rw ie  je s t m aj- 
s te ry sz ty k iem  sw ego rodzaju, a  jej g łęb o ­
ka ironja p rzem aw ia do  słuchaczy , bez 
różnicy p rzek o n ań  i w yksz ta łcen ia . Ma­
liszew sk i p o tw ie rd z ił moje słow a n ie raz

w ypow iadane w  gronie generalnych  do ­
staw ców  p cd k asan e j m uzy. że p iosenka 
nie p o trzebu je  kon ieczn ie w łas tow sk ie- 
go w ierzgan ia  nogam i i żonglow ania cy ­
nizm em  o raz n ieudolnością.

T reść  w odew ilu  jest m nieiw ięcej t a ­
ka: —  m łody  panicz uw odzi służącą swej 
m atk i. S łużąca w ierząc  paniczow i, o d ­
daje m u się. pew na, że się z nią ożeni. 
J e s t  m om ent, k iedy  m am v w rażen ie , że 
isto tn ie tak  się stan ie . A le w  n a s tę p ­
nych ak tach  dochodzi do ze rw an ia ; z u- 
w iedzioną żeni się posłan iec , a panicz 
w raca  do sw ej w ym uskanej narzeczonej. 
T o  w szystko  na tle  całe j m asy osób ze 
św ia ta  p rac y  i ze św ia ta  kołtunerja k r a ­
kow skiej (jakże n ieśm iertelne j!) daje 
w ieczó r bezp re tensjona lne j, m iłej ro z ­
ryw ki. M oże d la tego , że przyjem nie jest 
się p rze k o n ać  o n ieśm iertelności... zaco­
fan ia  i g łupo ty  W spółczesnym  lżej..

W ykonan ie , jak  zaw sze w  tym  te a trze , 
bez zarzu tu . W  afiszu n iem al d w ad z ie ­
ścia osób jak że  tu  ro zd aw ać pochw ały , 
n ikogo  nie k rzy w d ząc?  A rtyści dali po- 
p ro s tu  koncert. Z p ań  należy  w yróżnić

W  dalszym  ciągu ob rad  m ów cy opo­
zycyjni udaw adn ia ją  Z arządow i Głów. 
bezczynność i u tra tę  zdobyczy n au czy ­
cielskich . Tow. F iszerow i p. Sm ulikow­
ski od b ie ra  głos, a tow. Osińskiego  
przyw ołu je do p o rządku , poniew aż z d a ­
w ało  mu się, iż de lega t ten  pow iedzia ł 
,,oni“ chcą m ieć P olsk i bandyck ie j", gdy 
w rzeczyw isto ści pow iedzia ł „rom an­
tycznej". W sk u tek  ogólnych p ro tes tó w  
p. S m ulikow ski re jte ru je  i p rze p ra sza  
d e leg a ta  O sińskiego.

Tow. Ładosz p rzy tacza  fak ty  g roże­

nia p rzen iesien iem  o ile opozycjon ista  
odw aży się kandydow ać na s tan o w isk o  
p -ez esa  O kręgu. P odobne fakty p rzy ­
tacza  ob. W iącek. (O krzyki: Hańba
wam!

W końcu  zgłoszono w n iosek  o vo tum  
nieufności dla prezydjum . P. S m ulikow ­
ski sam  przew odn iczy  i glosuje nad  tym  
w nioskiem .

W obec tak ich  m eto d  opozycja ppu - 
szcza salę. P rzem aw ia jeszcze p. Ja­
worska, k tó ra  s tek iem  obelg  obrzuca 
n ieobecnych  delegatów , Rufus.

Zawieszenie „Vorwartsu“
że artykuły zam ieszczane przez „Vor- 
w aerts11 mogą ośm ieszyć prezydenta, 
albo rząd Rzeszy, jak rów nież zagraża­
ją ważnym in te resom  politycznym  kra­
ju.

„VORW AERTS11 donosi, że najwyż­
szy trybunał Rzeszy zatw ierdził dziś 
rozporządzenie ministra spraw w e­
wnętrznych R zeszy von Gayla w  spra­
w ie zaw ieszen ia  „Vorwaertsu11 na prze­
ciąg 5-ciu dni. Sąd w yszedł z założenia,

3 zabitych i 36 rannych  
w c ąąu iednego dnia

Z Zagłębia Ruhry donoszą o now ych 
ofiarach w ludziach, jak ie  pociągnęły  
za sobą s ta rc ia , k tó re  się w ydarzy ły  
w ciągu ubiegłej nocy. W  Hattingen  
zm arło dwuch robotników w sk u te k  ran  
odniesionych w bójkach z h itlerow cam i. I

Katastrofa Kolejowa

Pod Kolonją h itlerow iec p o d cz as  sp rze - 
ki na tle  po litycznem  zastrzelił jedną 
osobę. B ilans zajść z ub ieg łego  dn ia z a ­
m yka się —  w edług  don iesień  p ra sy  —  
cyfrą trzech zabitych i 36 rannych.

Dn. 30 czerw ca  o godz. 22.48 na s ta ­
cji T u rzysk  w ykoleił się na zw ro tn icy  
pociąg  osobow y nr. 2441. P arow óz po ­
ciągu w yskoczy ł z szyn, a w agony po ­
cz tow y i bagażow y w yw róciły  się- 
W sk u tek  k a ta s tro fy  odnieśli lżejsze

T elef onem
\

z c a ł e g o  Kraju

ob rażen ia  G ó reck i R om uald, bagażow y 
o raz 2 u rzęd n ik ó w  am bulansu poczto - 
tow ego  K ubina A n ton i i B rzozow ski 
S tan is ław . P rzyczyną k a ta s tro fy  było 
w adliw e n as taw ien ie  zw rotnicy . R uch 
kolejow y odbyw a się po  to rze  bocznym .

TR A G E D IA  GÓRNIKÓW.
Na kopaln i G o th ard  w  O rzegow ie 

zdarzy ł się  w czoraj w ieczorem  n ieszczę­
śliw y w y p ad ek  górniczy. W sk u tek  z a ­
w alen ia  Siię w ęgla, zasypanych  zosta ło  
2-ch górników . Je d n eg o  z  nich u ra to ­
w ano, drugi na tom iast K ubica poniósł, 
śm ierć na miejscu.

SAM OBÓJSTW O URZĘDNICZKI.

W czoraj pop ełn iła  sam obójstw o u rz ę ­
dniczka w ydziału  Śledczego w  W ilnie, 
M arja W łodkow a. Zam achu n a  życie 
d o k o n a ła  W łodkow a w  biurze p rzed  
rozpoczęciem  urzędow ania, strze la jąc  
sobie w  usta .
ZAM ORDOW ANIE OJCA I SAM OBÓJ­

STW O.
W e w si M irosław ice gm iny o strow ­

sk ie j J a n  P ołow icz, pokłóciw szy  się  ze 
swym  ojcem, M ichałem , ugodził go s ie ­
k ie rą  w  głowę. M ichał P o łow icz p ad ł 
na ziem ię n ieprzy tom ny. W ów czas syn 
jego, sądząc iż zab ił ojca, zad a ł sobie 
dw ie ciężk ie ran y  s ie k ie rą  w  głow ę, a 
n as tęp n ie  doby ł noża z  k ieszen i i p rz e ­
b ił nim  se rce  ponosząc śm ierć.?  M icha 
ła  P ołow icza p rzew ieziono  do  szp ita la .

ZAM ORDOW ANIE GAJOW EGO.
N iew ykryci spraw cy, uzbro jen i w  broń  

palną  zabili gajow ego L eo n a rd a  C iszew ­
skiego. P o  dokonan iu  zabó jstw a sp raw ­
cy zbrodni w eszli do  m ieszkan ia  C iszew  
skiego, sk ąd  sk rad li g ard e ro b ę  i broń  
palną. Ś ledztw o w  toku .

NIEZWYKŁY AKT ZEMSTY.
Z W ielunia donoszą o niezw ykłym  akcie 

zemsty, popełnionnym  przez  niejakiego

m łodz iu tką  K opijow ską, rozkosznego  
brzdąca, Z aw adzką, k tó ra  w  tej sz tuce 
b y ła  p rześliczna i g rała , jak anioł, n ie za ­
w odną MŁoińską B udzanow ską w  roli 
B ronki i obdarzoną m iłym  głosem  W ań- 
ską. Z panów , jak zaw sze w  ro lach  p ro ­
stak ó w  w yborny  A m o ld t i Brem . A le 
w szyscy p rze ję li się grą i dali z  s ieb ie  
b a rd zo  dużo, n ie  lek cew ażąc  n a w e t drob 
nych epizodów . N ależy  podziw iać w szech 
stronność tych arty stó w , a są m iędzy 
nimi p rzew ażn ie  ludzie n ap ra w d ę  s ta ­
now iący  ozdobę każdego  te a tru , jak 
Snay, Rozm arynowski, Brem, Arnoldt, 
Brodzikowski.

W racając  do sp raw y  lokalu  dla tego 
p rzem iłego  te a tru , n ie  m ogę zrozum ieć, 
d laczego W arszawska Kolonja M ieszka­
niowa n ie  p o s ta ra  się o  s ta łe  osied le dla 
niego. P rzec ież  Żoliborz, liczący  około  
cz te rd z ies tu  ty sięcy  m ieszkańców , p o ­
trzeb u je  tak ie j w łaśn ie  pe łne j zap a łu  i 
tw órczej p laców ki.

Juljusz W irski.

WiLczyka we wsi K ościerze D oły pow . ła ­
skiego. K iedy narzeczona W ilczyka Rusin- 
czyków na zerw ała  z nim z tego pow odu, że 
nie p osiada ł m ajątku  i postanow iła  wyjść 
z a m ą ż  za kogo innego, W ilczyk do sta ł się 
do sypialni m łodej p -ry  w noc poślubną i 
tam pow iesił się.

BURZA GRADOWA 
NAD OSTRZESZOWEM.

W czoraj w ieczorem  p rzesz ła  nad. okoli­
cą O strzeszow a w  pow . kępińskim  burza 
gradow a, k tó ra  w yrządzda w ielk ie szkody. 
Dotychczas n ie udało się ustalić w ielkości 
s tra t.

WŁAMANIE DO GMINY W ŁASKU.
W  nocy w łam yw acze rozpruli kasę 

gminną w  Łasku. Łupem bandytów  p a d ła  
gotów ka, znajdująca się w  kasie w sumie 
1,119 zł.

NAPAD NA POCIĄG.
W czoraj w nocy n a  pociąg, zdążający d o  

P io trkow a napad ła  banda złodziei. M aszy­
nista .zaalarm ował poste runek  policyjny n a  
dw orcu. Policjant zmuszony by ł d o  zrobie­
nia użytku z broni. Jed en  ze złodziei Zo- 
bek  odniósł ciężką ranę.

MIECZYSŁAW S Z E R F R

Polsce grozi pokój
C e n a  6 0  g r .

»»
LECZNICA R A D JQ L O S IC Z H A

„ R A D O N
dla chorych przychodzących I stałych 

GRANICZNA 8. te l. 703-58.
L e c z e n ie  r a d e m , p r o m ie n ia m i R o e n t ­
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwił,nerwowe, skórne.

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCH0ENMAN
ul. H o r t e n s j i  6 (obok poczty Głównej.

tel. 636-77. Specjalność 
n ie m o c  p łc io w a ,  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e .  

A n a liz y  k r w i. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

Przychodnia dla Kobiet 
Dn> med. H. RUBINRAUTA

ul. Niecała 14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo-

■ bieganie, przedślubne.
P o r a d a  4



Nr. 221 ,.ROBOTNIK , niedziela, 3 lipca 1932 r.

Echa zajść z bezrobotnymi na Górnym Śląsku
Jak już podaliśmy w jednym z po­

przednich numerów „Robotnika", od­
był się w Królewskiej Hucie on eg daj 
czwarty wielki proces na tle demon- 
stracyj bezrobotnych na Śląsku. Na ła ­
wie oskarżonych zajęło miejsce 23 ro­
botników, oskarżonych o spowodowa­
nie czy wywołanie zajść w Chropaczo- 
wie. Przebieg całej sprawy przedstawia 
się następująco:

Bezrobotni Chropaczowa, dowiedziaw 
szy się o zmniejszeniu zasiłków, zebrali 
się 14 marca b. r. w świetlicy i wybrali 
komitet, który w imieniu wszystkich 
miał poczynić u naczelnika gminy odpo­
wiednie kroki, by wydano głodującym 
bony na żywność w rozmiarze obniżki. 
Następnego dnia, przed wypłatą, wybra 
ny komitet z Józefem Mitułą na czele, 
udał się do naczelnika by przedstawić 
żądania bezrobotnych. Kiedy naczelnik 
z powodu braku funduszów odmówił, 
M. zakomunikował to czekającym przed 
urzędem gminnym bezrobotnym, któ­
rych było około 2000. Zrozpaczony tłum 
postanowił urządzić demonstracyjny po­
chód do kopalni „Śląsk" podczas które­
go padały okrzyki: „Dajcie nam chle-
ba“, „Niech żyje rewolucja", „Precz z 
kapitalizmem" i t. p. Pobicie dyrekto­
ra kopalni Leusznera wymienione w ak 
cie oskarżenia, według zeznań samego 
dyrektora nie wydarzyło się, zatrzyma­
no go jedynie, a kiedy następnie się 
wyrwał, dano mu spokój. Z kopalni 
pochód udał się powtórnie przed urząd 
gminny, a  komitet po raz drugi pertrak 
tował z naczelnikiem, oczywiście bez-

Co wyśwetlają kina?
ADRIA PALACE: Prop. Tydz. Polsk.

Prod. Film. Dziś: ,,Na Sybir".
APOLLO: „W yspa tajem nic".
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Pat i Patacho-n".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
W małej sali: „Czerwona zemsta”. 
CASINO: „Los dżentelmena".
CAPITOL: „Śpiew ające miasto* i „Księż­

na  T arakunow a”,
CRISTAL: „Zw ycięstw o”
CZARY: „W ynalazcy prochu"
ERA. „Pocałunek w iosny".
FIHARM ONJA: „Romans księżniczki". 
FORUM : „M arsz w eselny”. —
GOPLANA: „T rędow ata".
HELJO S: „C hata za w sią".
ITA LJA : „U sta nigdy n ie  całow ane". 
KOMETA: ,.Podniebny rom ans". I 
LUX: „Z adatek  na  szczęście".
M AJESTIC: „ Je j flirt" i „M eluka kw iat 

A rakeszu".
MARS: ,,WieJIkomiejskie Ulice*.
MASKA: „M arokko” z M. D ietrich. 
MEW A: „Za Oceamem” z C hevalier i 

„Długi książęce".
M IEJSKI: „Trzy strzały".
PAN: „O bław a w Paryżu" i „Pieśń o A- 

tam anie".
PALACE: „Dzielny wojak Szwejk". 
RIVIERA: ..Plan W ." i dodatki.
ROXY: „X 27“ z M arleną D ietrich.
SOKÓŁ: „On i jego siostra” i „Potęga su 

gestii".
STYLOW Y: „Stalow a dłoń".
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: .Królowa dancingów ",
TON: „A niołow ie p iekła".
URANJA: „Senor A m ericano".
W ISŁA: „Noce bezsenne", noce szalone".

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". O statnie dni p rzed kle oryginalną i ciekaw ą sztukę Bernarda

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Początek punktualnie o godz. 6,30 
Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstaw ić po raz p ierw szy  w  W arszaw ie

„w t TRZY STRZAŁY"
z udziałem nowych GWIAZD FOXA:

M arga re t  Churchll 
M ariorie  W ithe 

W a rn e r  Olanda
Nadprogram—D odatki dźwiękowe.

Sala dobrze wentylowana. Ap. E0R1T

COLOSSEUM
N A J N O W S Z Y  F I L M  
WYTW. „ S O W K I N O ” 

W MOSKWIE

pocz. 6, 
w  n iedz . 4.

Ceny
,  m iejsc 
| o d z l .  I |1!

„ M I  D O f i s m  KOZAKA*
NA SCENIE: Nowy p ro g ram  św iatow ych  

a tra k c ji 
MAŁA SALA: '„CZERW ONA ZEMSTA”
A wantur. Przygody. Dla młodz. dozwol.

M A J E S T I C
Nowy Św iat 43. Pocz. 6,

WIELKI PODW ÓJNY PROGRAM 
m a r y  g l o r y ___
* I  w arcyw esołej komedji

J E J  F L I R T
oraz o ry g in a ln y  dźw iękow iec  m aro k a ń sk i

M e l u k a , k w i a t
A R A K E S Z U

Balkon 1.50. P arter 2.—. Wł. KOLOS

skutecznie. Teraz policja d'ała rozkaz 
rozejścia się, a gdy liczmy tłum odrazu 
nie reagował zawezwano poprzednio 
skoncentrowaną pomoc z Lipim i Król. 
Huty i pałkami gumowemi rozpędzono 
bezrobotnych. Skutek tego był taki, że 
posypały się na policję kamienie, cegły 
i kawałki węgla. Na szczęście nie wy­
dano rozkazu strzelania i obeszło się 
bez tragicznych wypadków.

Sąd niemało miał pracy z przesłucha­
niem licznych oskarżonych, którzy do 
winy się nie poczuwali, oraz 28 świad­
ków, przeważnie policjantów i urzędni­
ków gminy. Po przemówieniach pro­
kuratora i obrońcy wszystkich oskar-

żonych tow. dr. Ziółkiewicza, sąd udał 
się na dłuższą naradę, w czasie której 
liczni oskarżeni oraz przepełniona sala 
sądowa czekała z naprężeniem na ogło 
szemie wyroku.

Sąd skazał Józefa Mitułę, Pawła Kisz 
kę, Fyszarda Wilczoka, Karola Tkacza, 
Ryszard Gasza, Jana Stempołowskiego, 
Teodora Knapika i Mieczysława Figulę 
(wszyscy z Chropaczowa) po 3 miesią­
ce więzienia z zawieszeniem kary na 
przeciąg, 2 lat, poza tem Figulę jeszcze 
za „ciężki wybryk" na 2 tygodnie are­
sztu, reszta zaś oskarżonych została z 
powodu braku dowodów uwolniona od 
winy i kary.

Ofiary głodu i nędzy

zamknięciem sezonu gra in teresującą sztukę 
sow iecką „Strach" Afinigenowa.

Z OPERY. Dziś w Łazienkach o godz. 3 
„SchecheTezada", „W esele na wsi" i „T ań­
ce w schodnie". W ieczorem  „Halika".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
kom edia M arcelego PagnoH’a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 
kom edja „A dw okat w opałach" G. W ake- 
fielda.

ODWOŁANA PREMJERA W TEATRZE 
MAŁYM. W czorajsza p rem jera  „Orzeł czy 
Reszka" zo sta ła  w  o«tat iej chwili odw oła­
na z pow odu nagłego zasłabn ięcia  St. Da- 
czyńsikięgo, grająceg ■ jedną z głównych 
ról. P rem jara  zo sta ła  przed łożona na  w to ­
rek , 5 lipca.

Dziiś i jutro o sta tn ie  p rzedstaw ien ia  
„Dzikiej Pszczoły".

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy-

— 24-letnia Telena Rosiakówna, słu­
żąca (Pokorna 6), zatruła się gazem 
świetlnym. Dzięki czujności sąsiadów, 
mieszkanie wkrótce otworzono, lekarz 
Pogotowia zaś — uratował desperątkę.

— W bramie domu (Muranowska 34) 
targnęła się na życie robotnica, 39-let- 
nia Zofja Soboniówna (Muranowska 38), 
napiwszy się esencji octowej. Pogoto­
wie przewiozło S. do szpitaila Dz. J e ­
zus-

Wczorajsze wypadki
ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD

Na Krak. Przedm. przy pi. Zamkowym, w 
czasie dochodzenia przez jezdnię dostał się

Komisja rozjemcza
die d ozo rcó w  d om ow ych

Powołana przecz mimistarjum pracy 
i opieki społecznej nadzwyczajna ko­
misja rozjemcza dla ustalenia warun­
ków pracy i płacy dozorców dońio- 
wych, złożona z przedstawicieli mini- 
sterjum pracy i opieki społecznej, 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, 
odbędzie swe pierwsze posiedzenie w 
poniedziałek, 4 b, m.

Jak wiadomo, nadzwyczajna komisja 
powołana jest w związku z wymówie­
niem umowy zbiorowej diozorcom do­
mowym przez właścicieli domu i nieo- 
siągnięciem porozumienia polubowne­
go, ani porozumienia w drodze powo­
łania zwykłej komisij' rozjemczej.

Z życia pracowników  
tramwajowych

Przed! kilkoma dniami odbyło się do­
roczne zebranie Tramwajarzy Organiza­
cji PPS. Referat organizacyjny wygło­
sił tow. pos. Arciszewski, sprawozdanie 
z działalności ustępującego komitetu 
zdali tow. tow. Podniesiński i Gajewski. 
Po ożywionej dyskusji w której zabie­
rali głos ttow. Dobrowolski, Bern, Skwa 
rek, Gruszko, Fijałkowski i inni, uchwa 
lano absolutorjum ustępującemu komite 
towi. Następnie wybrano ogólny zarząd 
wszystkich Kół Tramw. Org. PPS. (Ko­
mitetu). Przewodniczącym został tow. 
Fijałkowski, wlce-przewodoiczącym tow. 
Bem, sekretarzem tow. Dobrowolski, 
członkowie Zarządu tow. Koster i mężo­
wie zaufania stacji Wola Susiksa, Moko­
tów Gura, na zastępców wybrano: Ma­
linowskiego, Gruszkowskiego i Sitkow- 
skiego.

pod taksów kę Nr. 22182, agent handlowy 
60-letni Jó ze f Gross (Krochm alna 48a). K ie­
row ca i w łaściciel J a n  Piorunek (Tamka 37! 
zab ra ł sta rca  do tegoż sam ochodu i p rze­
wiózł do dosnu. Tam  G ross poozuł oię tak  
źle, że kierow ca zmuszony był przew ieźć o- 
fiarę w ypadku do szpitala Dz. Jezus. Leka 
rze stw ierdzili ogólne potłuczenie i w e ­
w nętrzne obrażenia, oraz złam anie lew e! 
nogi. Mimo zabiegów lekarzy, Gross zma*' 
Pozostawił czworo dzieci.

TRZY OFIARY KĄPIELI

Na Żoliborzu, podczas kąpieli w W iśle w 
niedozwolonem miejscu natrafił na  głębię i 
u tonął 21-letni Kazimierz Bednarzewski.

12-letni M ieczysław Dymijski (W yszo­
grodzka 5), rów nież kąpiąc się w niedozw o­
lonem miejscu, w prost składów  „N ob'a" na  
Pelcowiźnie, na trafił n a  głębię i  u tonął. 
Zwłok nie wydobyto.

19-letni T adeusz W ojciechow ski u tonął 
podczas kąpieli w W iśle w prost S iekierek . 
W ojciechow ski by ł uczniem  w  fabryce m e­
talow ej.

POPARZENIE TRZECH OSÓB

Na teren ie  stacji tow arow ej dw orca G łów ­
nego w czasie przenoszenia z placu na p la t­
formę, p ęk ł szklany balon wagi 65 klg. z a ­
w ierający kwas siarczany. Poparzone zostały  
3 osoby: Józef Mikulski (M ostowa 7), Józe: 
P isarski (Tarchomin), robotnicy firmy „Lu­
dw ik Spiess •' Syn", oraz Szczepan M arkie­
wicz (Krochmalna 38), w oźnica firmy „0  
rzeł". L ekarz Pogotowia stw ierdził u nich 
poparzenie nóg. N adto został oblany, do ­
znając zniszczenia ubrania i bielizny Józef 
K rutoff (W olska 21), ekspedytor firmy 
„Orzeł".

UCIECZKA ARESZTOWANEGO

Z poczekalni przy wydziale rejestracyjno- 
rozpoznawczym urzędu śled zego zbiegł 43- 
le th i Kazimierz Ossowski (Okuniew) przv- 
prow adzony do rejestracji przez dw óch p o ­
sterunkow ych 13 komis., jako oskarżony o 
niezapłacenie rachunku w restauracji.

Sprostowanie
w  sp r a w ie  S to łp có w

Na po-dstawie ofrzyma/nych przez nas 
dokumentów oraz innych wiadomości, 
stwierdzamy, że wiadomości o firmie 
R. Tajtelbaum w Stołpcach podane by­
ły nieściśle przez naszego informatora, 
przez co wyrządziliśmy mimowolną 
krzywdę p. Tajtelbaumowi.

Robotnicy firmy piszą nam, że w rze­
czywistości robota przeładunkowa trwa 
tylko po kilka godzin dziennie; rów­
nież nieprawdziwe są wiadomości, ja­
koby p. Tajtelbaum zmuszał numero­
wych do zaofiarowania sobie podarun­
ków; wymuszał na robotnikach „nabie­
ranie pasażerów” i f. p., oraz jakoby p. 
Filcer Erwiin wymuszał pożyczki od 
podwładnych mu robotników. Sprosto­
wanie to lojalnie zamieszczamy.

Zawieszenie ulg 
tramwajowych

Stosownie do uchw ały rady  miejskiej, w 
okresie letnim  od 1 lipca do 1 w rześnia nie 
przysługuje praw o korzystania z ulg tram ­
w ajowych młodzieży szkolnej w szystkich 
zakładów  naukow ych oraz kierownikom  i 
naczycielom  szkół powszechnych.

Zamordowanie 
70-letnieJ staruszki

Z W ielunia donoszą o ohydnem m order­
stwie, popełnionem  n a  osobie 70-letniej s ta ­
ruszki Marji Kowalskiej. Kowalska zapisała 
swój doby tek  siostrzeńcow i Feliksow i Zatke. 
L ękając się możliwej zmiany w testam en • 
cie, Zatke postanow ił zgładzić ze świata 
Kowalską. W raz z towarzyszam i udał się 
do domu K owalskiej, S taruszkę związano 
i chatę podpalono. S taruszka zginęła w pło­
mieniach. M orderstwo obecnie wyszło na 
jaw i sprawców  aresztow ano.

Z ruchu organizacyjnego
W Lubrańcu odbyło się zebranie sym­

patyków PPS., na którem uchwalono za 
łożyć organizację PPS. i wybrano ko­
mitet organizacyjny, który niezwłocz­
nie przystąpił do pracy.

Do komitetu weszli tow. tow. Jan 
Dzięgielewski (przew.), Antoni Tulo- 
dziecki (sekretarz( i Franciszek Palczak 
(skarbnik).

W IADOMOŚCI SPORTOWE ( j j )
NIEDZIELA NA BOISKACH

Dziś odbędą się w W arszaw ie im prezy na­
stępujące:

Stadjon Legji—godz. 18 mecz ligowy W ar­
szaw ianka —  ŁKS.

Stadjon pływacki, ul. Łazienkowska, g. 16. 
dokończenie pływ ackich m istrzostw  W a r­
szawy w pływ aniu, skokach i w aterpolo.

Boisko Legji — godz, 13 Legja Ib — Polo- 
nja Ib (kl. A).

Boisko Skody — godz. 18 Skoda — Świt 
(kl. A).

Boisko Koła Polek—godz. 18 Marymont.— 
Znicz (kl. A).

Boisko AZS — godz, 18 D rukarz — R edu­
ta  (kl. B).

Boisko Skry — godz. 10 zawody lekko­
atletyczne.

Sala Rady Miejskiej — godz. 10 Zjazd 
Związku S trzeleckiego.

IMPREZY SPORTOWE NA PROWINCJI.
Na prow incji rozegrane zostaną w nie­

dzielę liczne i ciekaw e im prezy sportow e:
W Krakowie odbędą się zaw ody lek k o ­

a tle tyczne  pom iędzy rep rezen tac jam i pań  
K rakow a i W iednia, m ecz ligowy G arb a r­
nia — Pogoń, oraz kolarskie m istrzostw a 
górskie K raków  — Zakopane.

W e Lwowie Czarni w alczą z 23 pp. o 
m istrzostw o Ligi, a Lw ow ski Klub T eni­
sowy gra z drużyną rum uńską Tenis Club 
Rom an.

Na Śląsku odbędzie się m ecz pomiędzy 
reprezentacjam i obu Śląsków, m istrzostw a

pływ ackie Śląska, oraz m ccz ligowy Ruch— 
W arta,

W  Bydgoszcczy imiędzykllubowe regaty  
w ioślarskiego i e lim inace  p rzed  m istrzo­
stw am i Europy.

W Poznaniu m otocyklow e G rand P rix  
o m istrzostw o Polski.

W  Łodzi — 294 kim. wyścig dookoła  Ło- 
dzi.

W  Siedlcach — 100-klm. w yścig kolarski 
o m istrzostw o okręgu.

*  *
*

W  P radze  Czeskiej regaty  sok >Ie, w k tó ­
ry ch  b io rą  udział w ioślarze polscy (jedyn­
ka  i czw órka ze sternikiem l.

ZW YCIĘ STW O T U R -W O LA
W zawodach towarzyskich TUR. Wo­

la pokonał PW Jeltonkę 5:1 (1:0).
W przedmeczu drugich drużyn wy­

nik był remisowy 3:3 (1:3).

WYJAZD NASZEJ EKSPEDYCJI 
OLIMPIJSKIEJ

W  pią tek  o godz. 12.30 w  nocy w yjechała 
polska ekspedycja olimpijska do Gdyni, 
skąd uda się na „Pułaskim " do Ameryki.

W yjechało ogółem 5 lekkoatletów , a mia­
now icie: W eissówna, Schalbińska, Heljasz 
P ław czyk i Siedlecki (Kusociński w yjechał 
już wcześniej do Cherbourga), 6-ciu sze r­
m ierzy (Dobrowolski, F riedrich, Nycz, Seg 
da Pappe, Suski), 7-miu w ioślarzy (M ikoła - 
czyk, Budzyński, Braun, K abyliński, Urban,

Ślązak i stern ik  Skolimowski), 3-ch trenerów  
(Klumberg, Szombathely, Haspel), 3-ch 
dziennikarzy (M uszałówna, Erdm an, K u rie - 
to), pozatem  jako członek Międz. K om itetu 
Olimpijskiego gen. R ouppert, k tórem u tow a­
rzyszy lekarz kpt. B artenbach.

K ierow nikiem  ekspedycji będzie konsul 
Hulanicki, zastępcą kierow nika został k p \  
Baran, kierownikiem  w ioślarzy jest L enar­
towicz.

D otychczas n ie wiadomo, czy ekspedycja 
nasza pow iększy się o W alasiewiczównę.

FINA ŁOW E RO ZGRYWKI 
W  W IM B LEDO N

W  półfinale gry podw ójnej panów, para  
B orotra - Brugnon w ygrała zdecydow anie z 
p a rą  A llison -  Van Ryn 6:3, 6:2, 6:4. W d ru ­
gim półfinale p ara  angielska Hughes - Perry 
wyelim inow ała p arę  francuską Boussus- 
M erlin 8:6, 6:1, 6:3.

W grze pojedyńczej p ań  rozegrany  zosta ł 
finał pomiędzy am erykanką W ills M oody a 
rodaczką jej Jacobs, w ygrany zdecydo­
wanie przez W ills M oody 6:3, 6:1.

W  grze mieszanej w półfinale p ara  Hop- 
man - Sigart w ygrała z p a rą  francuską Brug 
non - M athieu 6:4, 6:4, a  p ara  M aier-Ryan 
zw yciężyła parę  C ochet — W ittingstall 7:5, 
3:6, 6:1.

W grze podw ójnej p ań  p a ra  am erykańska 
Ryan — Jak o b s odniosła zwycięstwo nad 
p arą  francuską Payot - Thom as 6:1, 6:2, p o ­
zatem  p a ra  M etaxą — Sigart pokonała  p arę  
W atson — H arvey 7:5, 6:2,

Shaw 'a „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".
TEATR „NOWOŚCI". Codziennie św iet­

na opere tka  A braham a „Kwiat Hawaju".
TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 

w ogródku rew ja „To iest Fuks".
TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 

w ie lk a  re w ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „ W e so ła  
p o d ró ż " .

MURZYN W ARSZAW SKI W  BANDZIE Z 
JARACZEM . Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie 
go „M urzyn W arszaw ski" z Jaraczem  w  
roli tytułow ej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt.: 
„Szał nocy".

TEA TR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki".

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 

O dczytanie programu. 12.10 — 12.20 P rze ­
gląd Prasy. 12.40 — 12.45 K om unikat PIM. 
12.45 —  13.25 P ły ty  gramofonowe. 13.35 — 
14.10 P łyty  gramof. 15.00 — 15.10 Komun*- 
k a t gospodarczy. 15.10— 15.30 P iosenki (pły­
ty). 15.30 — 15.40 Przegląd komunikacyjny. 
15.40 — 16.35 3-cia symfonja B eethovena 
(płyty). 16.35 — 16.40 K om unikat dla żeglu­
gi i rybaków . 16.40 — 17.00 Pogadanka w 
języku francuskim. 17.00—18.00 K oncert o r­
k iestry  ludowej. 18.00 — 18.20 „Abraham 
Lincoln" wygł. p. K arol Koźmiński. 18.20— 
19.15 M uzyka lekka i taneczna z kawiarń-’ 
Gastronomia. 19.15 — 19.35 Rozmaitości 
19.35— 19.45 Dziennik Radjowy. 19.45—19.55 
Skrzynka pocztow a rolnicza. 19.55 — 20.00 
Program  na dzień następny. 20.00 — 20.15 
P. W acław  Rogowicz wygłosi feljeton p. t. 
„M istrzowie długiego życia". 20.15 — 21.50. 
K oncert muzyki am erykańskiej. 21.50—21.53 
D odatek  do Dziennika Radjowego. 21.55 —
22.00 Komunikat dla komunikacji lotniczej.
22.00 — 22.25 Muzyka taneczna z dancingu 
A dria. 22.25 — 22.40 O dczyt w języku n ie ­
mieckim p. t. „T ereny turystyczne w P o - 
see” wygł. dr. M ieczysław Orłowicz. 22.40— 
22.50 W iadom ości sportow e. 22.50 — 23.30 
M uzyka taneczna (dalszy ciąg).

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNIE.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie zmienne, naogół 
duże, z  p rzelo tnem i deszczam i. L ekkie O- 
chłodzenie. U m iarkow ane, chwilami po ry ­
w iste w iatry zachodnio.

H A J N O W S Z E  
P R Z E B O J E

o d  z l .  2 . 5 0
poleca

K L I M K I E W I C Z
M arszałkow ska 154 róg Królewskiej

™  S E N S A C J A  — 1  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce K

SUKIEN I BLUZEKI 
M. Hopmaa I

W a r s z a w a ,  N a le w k i  38, j
front I piętro ■ z s » s * »  tel. 1 1-55 -72  |  
rozpoczęła deta l iczną  s p rz e d a ż  j 
p/g  najnow szych m odeli zagranlczn. I  

■ o  CENY Ś C IŚ L E  H U R T O W E  ! wmm

I  Ć M I Ć  D l *  PLUSKWOM  
■  m o lo m  i t. p. owadom.

I™ SULFOL W LINK’a  z tlenem pow ietrza wy­
tw arza gazy zabójcze tylko dla robactw a.

_  Skutek niezawodny. Cena flak. zŁ 1 i zł. 2. 
Do nabycia w składach aptecznych. 

Skład g ł . : G rochowska 18, tel. 10-10-69I
T l  A J  II ł e c h c z e  we- 
b l U l H  dług p rzep i­
sów sławnych leka­
rzy przeciw  choro­
bom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he- 

I moroidom.uplawom.ob- 
j  strukcji,kam ieniom  żół- 
I ciowym, kaszlowi, ast­

mie. błędnicy, sklero­
zie, artretyzmowi, re u ­
matyzmowi etc. Żądaj- 

! cie bezpłatnej poucza 
i jącej broszury!!! Adres 
1 Liszki—Apteka.

R O B O T N IC Y !

Czytajcie 

swoje pismo

codzienne
„ROBOTNIK"



,.ROBOTNIK", niedziela, 3 lipca 1932 r.

Świat w cyfracH
Ilu jest ludzi na świecie i jak są rozmieszczeni

W  niem ieckiem  w ydaw nictw ie 
„Zeitschrift fiir G eopolitik“ ukazał 
się ciekaw y a rty k u ł prof. Fischera 
na tem at „Rozwój ludności od roku 
1925“.

Ogółem  na św iecie m am y obecnie 
w edług obliczeń prof. Fischera 1,980 
MILJONÓW LUDZL Nie w e w szyst­
kich  częściach św iata  i nie w e w szyst 
kich państw ach  cyfry są dokładne. 
P rzypuszczaln ie  jednak  różnice m o­
gą być niew ielkie.

R ozrost ludności w rozm aitych 
k ra jach  jest niejednolity. Naogół w 
ostatn ich  5 la tach  przybyło na św ie­
cie 75 milj. ludzi (15 milj. rocznie, t. j. 
około 8 procent). Z tego na Europę 
przypada 25 miljonów. Mimo tego 
w zględnie w ielkiego p rzyrostu , są je ­
dnak  kra je , k tó re  jeszcze nie u zu p e ł­
niły  s tra t, w yw ołanych wojną. N ale­
ży tu  Łotwa, k tó ra  w  r. 1914 m iała 
o 650,000 ludzi więcej, niż obecnie 
(oczywiście nie jako państw o, ale ja ­
ko teren). Francja m a mniej o 600,000 
ludzi, niż w r. 1914, a Austrja mniej 
o 250,000 ludzi.

W e w szystk ich  innych k ra jach  eu ­
ropejskich  ludność jest obecnie w ięk­

sza, niż w połow ie 1914 roku, a m ia­
now icie w  Niemczech o 5 i pół milj., 
we W łoszech o 4 milj., w  W. Bryta- 
nji i Hiszpanji o 2 milj,, w  Grecji o 
1 i ćw ierć milj. W  w ielu  w ypadkach  
pow odem  tego w zrostu  są następstw a 
trak ta tó w  pokojowych. A w ięc np. 
w  Grecji p rzy ro st pow sta ł z reemi­
gracji Greków z terenów tureckich. 
Z dum iew ająco w ielki jest p rzy rost 
ludności w Holandji; w ynosi on p ó ł­
to ra  miljona, t. j. 21 proc.; jest to  naj­
w iększy p rzyrost, stw ierdzony w  o- 
statn ich  latach.

Prof. Fischer stw ierdza, że w  k ra ­
jach zachodnich, mimo tak  znaczne­
go p rzyrostu , ilość dzieci zm niejsza 
się w  dalszym  ciągu. B łędne jednak 
jest m niem anie, naogół rozpow szech­
nione, jakoby pod tym względem  
prym miała Francja. W  r. 1926 na 
1000 m ieszkańców  p rzypadało  w e 
F rancji 18,8 urodzin, a w  Anglji ty l­
ko  18,3, w Szw ajcarji 18,2, w Estonji 
17,7, w Szwecji ty lko 16,9. U w zględ­
nić jeszcze trzeba, że w e w szystkich  
tych  k ra jach  ilość ludzi, dłużej żyją­
cych, jest m niejsza niż w e Francji. 
A w ięc ilość ludzi, m ających przeszło

Niezwykłe skutki katastrofy samochód.
Dwa domy runęły, 2 ludzi zginęło 
a 12 odniosło rany

W mieście Johnstown w  Stanach Zje­
dnoczonych Am eryki Północnej w yda­
rzy ła  się niezw ykła katastrofa. Dwa 
a u ta  zderzyły się ze sobą, a następnie 
runęły  całą  siłą na dwa domy m ieszkal­

ne. Domy zostały zburzone, przyczem 
odłam ki cegieł i kam ienia zabiły dwie 
osoby i raniły  dwanaście.

Na naszej ilustracji zdjęcie z  k a ta ­
strofy.

40 lat, w ynosiła we F rancji w r. 1921 
— 39 proc. ogółu ludności, natom iast 
w Anglji ty lko  32 proc., a w Niem ­
czech 30 proc.

Naogół oblicza prof. Fischer lud­
ność E uropy na 491 miljonów. Na 
czele kroczą tu  Sow iety z 116 miljo- 
nami, Niemcy z 65 milj., Anglja z Ir- 
landją z 49 milj., Francja z 41 milj., 
W łochy z 42 milj., Hiszpanja z 30 milj 
ludności.

E uropa pozostaje daleko  w ty le za 
Azją, k tó ra  m a 1,065 milj. ludności. 
Sam e Chiny liczą, zdaniem  prof. Fi­
schera, 441 milj., posiadłości angiel' 
skie w Azji 350 milj., Japończycy 78 
milj., posiadłości holenderskie 51, po­
siadłości sow ieckie 38 milj.

Na trzeciem  miejscu stoi Ameryka. 
M a ona ty lko 250 miljonów mieszkań­
ców. Lwią część tej ludności s tano ­
w ią oczywiście obyw atele Stanów  
Zjednoczonych — 129 milj., Brazylja 
m a 35 i pół milj., M eksyk 15 i pół 
milj. m ieszkańców .

Ludność Afryki jest oceniana na 
141 milj. ludzi; z tych  53 milj. m iesz­
k a  w krajach , należących do W iel­
kiej B rytanji (nie w liczając w  to 15 
m iljonów ludności Egiptu), 38 milj. 
p rzypada na francuskie kolonje.

S tosunkow o m ała jest cyfra  lud­
ności Australji. O blicza się ją na 
9 i pół milj. ludzi.

W reszcie  uw zględnić trzeb a  kraje 
podbiegunowe, w  k tó ry ch  znajduje 
się 1,100,000 ludzi.

Ludzie na św iecie są rozm ieszczeni 
bardzo  nierów nom iernie, gdyż obok 
krajów przeludnionych są olbrzymie 
połacie ziemi o bardzo rządkiem za­
ludnieniu lub też  pustynie.

Zagadkowe promienie
z wnętrza ziemi

N a przedm ieściu  frankfurckiem  
Bornheim  w ydarzy ł się n iezw ykle in ­
teresu jący  w ypadek  m edyczny. W  
pew nym  domu, postaw ionym  p rzed  
22 laty , wszyscy lokatorzy ulegali po 
pewnym czasie ciężkiemu artretyz- 
mowi. Poniew aż dom ten  pod w zglę­
dem  higjeny (brak  wilgoci, św iatło) 
nie pozostaw iał nic do życzenia, p od­
dano go szczegółowym  badaniom . L e­
k a rsk a  kom isji un iw ersy tecka s tw ie r­
dziła za pom ocą specjalnych now o­
czesnych aparatów , że ziemia w y­
dziela w  tem  m iejscu niezw ykle silne 
promienie, przebijające nawet płyty  
żelazne dwumetrowej grubości. N ie­
w ątpliw ie, że te  prom ienie są pow o­
dem  stałych  zachorzeń artre tycznych . 
B adania nad  rodzajem  tych  prom ieni 
są w  toku.

Restauracja 340 metrów pod ziemią
Pierwsza na świecie restauracja w kopalni

W roku bieżącym otw arto  w Zagłę­
biu Donieckiem w kopalni węgla Nr. 
17— 17 bis pierwsza na świecie pod­
ziemna restauracja, obsługująca górni­
ków na głębokości 349 metrów pod po­
wierzchnią ziemi. W restauracji w yda­
je się obiady z 3-ch dań, odgrzewane 
na piecach elektrycznych. Je s t także 
bufet, gdzie można dostać zakąski, h er­

batę i napoje chłodzące. Dzięki w entyla­
cji powietrze podobno w tej podziem­
nej restauracji jest tak czyste i 
świeże, jak na powierzchni. Górnicy
spożywają teraz  gorące potraw y na 
miejscu, podczas gdy przedtem  brali 
oni ze sobą posiłek do przesyconych 
pyłem węglowym kopalni.

13456 na 1 kilomatr
NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONE 

MIASTA W POLSCE.
Z zestaw ień Głównego urzędu s ta ty ­

stycznego, opartych na drugim po­
wszechnym spisie ludności, wynika, że 
najgęściej zaludnionem  m iastem  w Pol­
sce jest Królewska Huta, gdzie na 1 km 
kw. pirzypada 13,455,7 mieszkańców. Po 
tem dopiero idą Łódź (10,262,2), War­
szawa (9,431,3), Lwów (5,018,7), Kra­
ków (4,609,6), Bielsko (4.514,6), Poznań 
(3,682.1), SasiMwiec (3.530,8), Lublin 
(3,410,3), Częstochowa (2,613,11. Gru­
dziądz (2,520,), Białystok (2,227,7), etc.

Najmniej zaludnionem  miastem jest 
Stolin (woj. poleskie), w którem  na 1 
km. kw. przypada 23,3 mieszkańców. Z 
kolei idą m iasta: Kossów (23,4) Kamień 
Kaszyrski (28,7) Kobryń (31,7) Postawy 
(32,5), Święciany (33,8).
NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONE WOJE­

WÓDZTWA.
Najgęściej zaludnionem wojewódz- 

wem jest woij. śląskie, gdzie na  1 kim.

kw. przypada 306.9 m ieszkańców. P o ­
tem dopiero idą województwa: łódzkie 
(138.3), krakowskie (1331-6), kieleckie 
(114.1) lwowskie (110.2), tarnopolskie 
(98,2), stanisławowskie (87,3), warszaw­
skie (86.3), lubelskie (79.3), poznańskie 
(79.7) pomorskie (66.3), wołyńskie (58.4), 
białostockie (51.5), nowogródzkie (45 6), 
wileńskie (44,1) i poleskie (30,7).

Przeciętnie w całej Polsce przypada 
83.7 m ieszkańców na 1 klim. kw. Dla 
zestawienia w arto  przytoczyć, że odpo­
wiednia cyfra wynosi dla W arszaw y 
9.431.3.
NAJWIĘKSZE MIASTA W POLSCE

Największą ilość m ieszkańców m a j ą  
kolejno: Warszawa — 1,178 914, Łódź— 
605.467, Lwów — 316,177, Poznań — 
246 698, Kraków — 221,260, Wilno — 
196,383, Katowice — 127,044, Byd­
goszcz — 117,528 Częstochowa —1
117,588, Lublin — 112,539, Sosnowiec — 
109,454.

Katastrofalny pożar 
w Antwerpii

W Ajitwerpji w ybuchł onegdaj w sa ­
mem śródmieściu a mianowicie na ryn ­
ku Św. Jakóba olbrzymi pożar, k tóry  
zniszczył p rzytułek  dla starców , gmach, 
w  którym  mieściły się różne organiza­

cje i biura oraz kilka domów p ryw at­
nych. Szkowę w yrządzoną p rzez pożar 
obliczają na  kilkanaście miljonów fran­
ków. ,.
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Na podszybiu
Pow ieść górnicza.

D ynam it długo nie oddaw ał. B artosik  p rzystanął 
i nasłuchiw ał niespokojnie... Nagle straszliw y huk 
ta rg n ą ł pow ietrzem . Potem  rozległ się b rzęk  w y­
padających  z okien  szyb.

Chłop w ytrzeźw ia ł m om entalnie.
— O Jezu! cóżem  jo zrobił!? —  jęknął.
Nie było  czasu na refleksje. P orw ał się z m iejsca 

i popędził do wsi... Zziajany za trzym ał się p rzed  
chałupą. O detchnął k ilka  razy  głęboko, otw orzył 
drzw i i w szedłszy do w nętrza , spy ta ł rozbudzonej 
baby  głosem, k tó rem u  nadał zupełnie natu ra lny  
ton:

—  S łyszałaś ty, jak hań coś strze liło?
— Słyszałam ... A  co to ?
— Nie wiem. Pew nie kajsi na  S tarym  Olkuszu.
Zsunął z siebie p rzyodziew ek i w ślizgnął się pod

pierzynę.
„Co się tam  zrobiło, co się zrob iło?"  — m yślał 

niespokojnie. P rzyszło  m u na myśl, że po śladach 
m ogą tra fić  do jego chałupy i opadał go jeszcze 
w iększy lęk.

D ynam it upad ł na  szczęście dość daleko  od do­
mu i w ybuch nie zniszczył budynku.

K ossobudzki, obudzony okropnym  hukiem , ze ­
rw ał się na  rów ne nogi i chw ycił leżący  na nocnej 
szafce browning...

Przez wybite szyby w darł się do mieszkania 
przeciąg...

— Nie wychodź, nie wychodź! — wołała Leoka- 
dja. — Kto wie, co tam jest?

Tadeusz złapał go za rękę:
— Idziemy razem, ojcze!
— Puszczajcie!... J a  tych drani nauczę!
W ypadł przed dom.
— W adas, W adas!... Czy w y śpicie do cholery!?!

. — Jestem ! — wołał nocny stróż, biegnąc od izby
zbornej.

— Nareszcie!... Do djabła z takiem  pilnowaniem!
— Byłem kole biura.
— Stróż, psiakrew!... Śpi w kantorku, a tu  dyna­

mit podkładają!
— Nie spałem, ino...
— Oblećcie dom dookoła, potem w pola! Łapać 

tych drabów!
IX^em zdała rozległ się gruby głos Staw ińskiego:
— Co tu  się stało, panie nadsztygarze?
— Ktoś podrzucił dynamit!
Zapalili lampy i badali teren.
— To tutaj — rzekł Stawiński, wskazując w klę­

słe miejsce, ogołocone wokół z trawy, oraz pnie i ga­
łęzie bzu, odarte z kory i postrzępione.

— Szczęście, że tak  daleko od domu.
— To za redukcje!... Myślą, że ja cynkową gieł­

dą rządzę. Głupcy!
W krótce wrócił W adas z bezowocnych poszuki­

wań.
—• Co tam ?
— Nikogo nie było, panie nadsztygarze.
— Słuchajcie, W adas, czy wy macie psa?

— Mam, panie nadsztygarze.
— A le śpi tak , jak i wy!
— Kaj on ta  śpi? Puszczom  go na noc kole m a­

gazynu i pilnuje.
—  M usicie mi się w ystarać  o jakiego złego szcze­

niaka. J a  tu  nie myślę spokojnie czekać, aż mnie
w ysadzą w pow ietrze.

—  Ju tro  panu  nadśtygarow i przyw iedę dobrego
pieska.

—  A  te raz  w eźcie karb idkę i św iećcie. Zobaczy­
my, czy niem a gdzie śladów.

W k ró tce  w padli na ślad podku tych  buciorów . 
Szli k aw ał drogi, ale nagle na  tw ardym  gruncie 
w szystko się urw ało.

— T ylko ty le  wiemy, że to  k toś z Pom orzan...
Policja, k tó ra  zjaw iła się następnego  dnia, b a d a ­

ła  w szystko dużo skrupulatniej.
Gdy K ossobudzki ochłonął z pierw szego w raże ­

nia, m inęła mu zaw ziętość.
—  Dziwić się im i nie dziwić! —  m yślał. — K a­

żdy chce żyć. Tylko czem uż głupcy myślą, że ja 
w szystkiem u jestem  w inien? Z redukow ałem  p rz e ­
cież najbogaszych... Cóż w ięcej mogłem ponadto  
uczynić?

S taw iński bardziej się p rzejął w ypadkiem , niż je­
go przełożony, choć nie daw ał tego po sobie p o ­
znać.

Jak o  starszy  dozorca i pom ocnik K ossobudzkie- 
go, by ł znienaw idzony te raz  narów ni z nadsztyga- 
rem , ale odczuw ał to  silniej.

(C. d. nj.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p racy

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Boszko Eugenijusz, Poczta 
Czerwińsk' nad Wisłą.

BUCHALTER, OBEZNANY Z
BANKOWOŚCIĄ (w wieku lat 41)
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma
żoną i  5 drobnych dzieci. Z dniem  
1 liipca grozi mu eksmisja. Adres 
Pruszków, Stalowa 21 m. 10.

WYKWALIFIKOWANA KUCHAR 
KA I SŁUŻĄCA DO WSZYSTKIE­
GO poszukuje służby. Zgłoszenia —  
Koszykowa 23 u dozorcy.

MALARZ POKOJOWY wykony­
wa wszelkie roboty malarskie nL
Kopernika 25 m. 10 Stanisław Ber­
nat.

LITERAT, NOWELISTA, samot­
ny, la t 35, zdrów, energiczny, bez 
środków do życia — przyjmie jaką­
kolwiek posadą: lektora, sekretarza, 
administratora i t. p., choćby tylko 
za skromne utrzymanie. Wyjadzie 
na wieś, Kresy, gdziebądź. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje administeacia 
„Robotnika" dla „Człowieka Pracy1

ABSOLWENTKA klasyki i student­
ka polonistyki przygotowuje ekster­
nów do egzaminu. Tel 11-69-62 pro- 

l sić p. Heleną.

W ARUNKI  P R E N U M E R A T Y :  
CENY OGŁOSZEŃ;  Za w iersz 
Poszukiwanie i zaofiarow anie

.■ini i : w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na  prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zrm arę  adresu  50 „r.
wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d tobne za w yraz gr. 
ie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u a zwyczajnyc

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada. _____

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

O d b i t o  w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

W ydawca RADA NACZELNA P. P» S.


